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SE S Z E L E  —  ZA PO M N I ANE W Y SP Y  NA O CEA N IE IN D Y JSK IM

Około 100 wysp i wysepek tworzących an­
gielską kolonię The Seychelles leży na wschód 
od Afryki, a na płn. wschód od Madagaskaru, 
na podwodnym plato o powierzchni 31 000 km2, 
ukrytym  na głębokości około 50 m pod falami 
Oceanu Indyjskiego, a wypiętrzonym nad głę­
biami 5000 m. Znajdują się one w odległości 
7500 km w linii prostej od Warszawy, a 500 
km na płd. od równika (ryc. 1). Nazwę tej ko­
lonii dał archipelag Seszele, grupujący naj­
większe wyspy.

Seszele były do niedawna zapomniane przez 
ruch turystyczny. Wobec braku połączenia lot­
niczego jedyną możliwością odwiedzenia ich 
była podróż morska, trwająca np. z Mombasy 
4 dni. W r. 1972 lotnisko dla dużych samolotów 
odrzutowych otworzyło szeroki dostęp do Wysp. 
Prospekty biur podróży nazywają Seszele rajem  
odzyskanym. Jak  to się przedstawia z punktu 
widzenia zachowania pierwotnej przyrody, mia­
łem możność sprawdzić w czasie miesięcznego 
pobytu na Seszelach w sierpniu 1972 r.

Jako bazę obrałem największą wyspę Mahe, 
o wymiarach 27 na 5 do 8 km i o powierzchni 
142 km2. Następne z kolei pod względem po­
wierzchni wyspy to Praslin (40 km2), La Digue

i Silhouette. Nazwy ich, podobnie jak i dalszych 
wysp, np. Curieuse, Cousin, Felicite są francu­
skie, gdyż wyspy od r. 1742 do 1794 należały do 
Francji. Ostatni gubernator francuski de Quinssi 
przyjął ultim atum  poddania się admirała bry­
tyjskiego, w zamian za co został na tym  stano­
wisku, zmieniając tylko nieznacznie pisownię 
swego nazwiska na de Quincy.

Część Seszeli stanowią wyspy koralowe, część
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Ryc. 1. M apa archipelagu Seszele. R afy koralow e są 
silnie rozw inięte n a  wsch. w ybrzeżu M ahe i płd.-zach. 
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Ryc. 2. W ybrzeże w yspy M ahe porośnięte palm am i 
kokosowym i. Fot. J. L. Jakubow sk i

granitowe. Do tych ostatnich należą największe 
wyspy: Mahe ze szczytem Morne Seychellois 
sięgającym 915 m oraz wyspa Praslin, osiąga­
jąca wysokość 384 m.

Ludność wysp to w dużej mierze potomko­
wie pierwszych 7 kolonistów francuskich — 
Bretończyków z 1742 r. oraz czarnych niewolni­
ków. Spotyka się tu  wszelkie odcienie koloru 
skóry pośrednie między typam i wyjściowymi. 
Mówią oni tzw. językiem kreolskim, będącym 
zniekształconym, uproszczonym językiem fran ­
cuskim.

Wobec położenia blisko równika (4° szero­
kości płd.) i otoczenia oceanem, klim at wysp

Ryc. 3. Zbocze góry Jaśm in  na M ahe, spadające do 
Oceanu, porośn ięte  b u jn ą  roślinnością. Fot. J . L. J a k u ­

bowski

jest bardzo korzystny dla człowieka i roślin­
ności. Na poziomie morza tem peratura powie­
trza i wody waha się w granicach 24°—30°; 
w sierpniu, w czasie mego pobytu, wahania te 
wynosiły tylko 24°—26°. Opady są przynoszone 
głównie przez monsun płn.-zach. wiejący od 
listopada do kwietnia; są one bardzo duże. 
Na różnych wysokościach na wyspie Mahe osią­
gają one od 1,8 do 3,5 metra. Średnia wilgotność 

.powietrza wynosi około 75%. Najwyższe szczy­
ty  Mahe są prawie stale skryte w chmurach; 
jest to strefa lasu mgłowego, bogatego w mchy, 
porosty i paprocie.

Przybysz z Europy jest oszołomiony bujno- 
ścią i pięknością egzotycznej roślinności wysp 
(ryc. 2). Na zboczach gór i na wybrzeżach, wśród 
olbrzymich bloków granitu chwieją się w wie­
trze pióropusze palm kokosowych, a wielkie liś­
cie bananów tworzą plamy jasnej zieleni. Tu 
i tam  rosną drzewa chlebowe o wielkich palcza- 
stych, błyszczących liściach (Artocarpus altilis). 
Miejscami teren  jest zajęty pod plantacje wani­
lii — orchidei pnącej się po drzewach lub za­
rośla drzewek cynamonowych. W wyższych par­
tiach spotkać można uprawy herbaty. Jest to 
wszystko roślinność wtórna.

J. F. G. L i o n n e t, opisując w „Journal of 
the Seychelles Society” (nr 6, 1968) roślinność 
wysp, zaznacza:

„Czytelnik na pewno zauważył, że opisując 
zespoły roślinne używałem czasu przeszłego. To 
dlatego, że roślinność pierwotna prawie całko­
wicie znikła. Drzewa zostały ścięte na budowę 
domów i okrętów albo na opał do destylacji olej­
ku  cynamonowego, a krzaki i rośliny zielne spa­
liły się w pożarach lasów i zarośli. Podczas gdy 
spotkać jeszcze można partie namorzyn (man- 
growe) i roślinności nadbrzeżnej, nie ma już 
pierwotnych lasów w położeniu niskim i śred­
nim, z wyjątkiem  .... (kilku cytowanych stano­
wisk)”.

Aby znaleźć na wyspie Mahe pierwotną ro­
ślinność, trzeba się dobrze namęczyć, ale trud  
się opłaca. Tylko roślinność na plażach jest ła­
two dostępna. Są to przede wszystkim drzewa 
Calophyllum inophyllum, o błyszczących dużych 
liściach i białych wonnych kwiatach, oraz za­
rośla „półkwiatów” (Scaevola sericea). Nazwa 
ich pochodzi od niesymetrii kwiatów, które wy­
dają się jak by połówkowe. Błyszcząca jasna zie­
leń dużych liści Scaevoli stanowi barwną oprawę 
plaż lśniących w słońcu białością koralowego 
piasku, która graniczy z błękitem morza.

Spadające do Oceanu zbocza góry Jaśmin 
(643 m), teren przyszłego Parku Narodowego, 
stanowią ogród egzotyczny o niezwykłej pięk­
ności (ryc. 3). Ścieżka wije się na wysokości 50 
do 150 m między blokami i ścianami granito­
wymi, wśród palm, drzewek smoczych i paproci. 
Zbocze opada na przybrzeżną rafę koralową mie­
niącą się w słońcu szmaragdem i szafirem. Nie­
które bloki granitowe i krzaki są oplątane gru­
bymi na 1—2 cm pędami pnącej się, bezlistnej 
orchidei Vanilla phalaenopsis, o wielkich bia­
łych kwiatach z pomarańczowym środkiem 
(ryc. 4). Jest to gatunek endemiczny Seszeli.
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Zieleń palm i błękit morza występują z całą 
intensywnością w pełni słońca. Trzeba być jed­
nak ostrożnym projektując marsze w terenie 
górskim. Parokilometrowy spacer po bezdrożach 
przy pokonaniu kilkuset metrów wzniesienia, 
w padających pionowo promieniach słońca może 
tak odwodnić organizm turysty, że zjawia się 
stan wyczerpania, przy którym  każdy krok 
w górę wymaga wielkiego wysiłku woli.

Bardzo piękną roślinność znaleźć można koło 
strumieni, w miejscach wilgotnych. Trudno mi 
stwierdzić czy jest to roślinność pierwotna, czy 
wtórna. Wspomnę tylko o liliach Crinum asia- 
ticum, których kwiatostany skupiają 10 do 50 
białych kwiatów o wąskich płatkach (ryc. 5) 
i o liliach zbliżonych do Crinum giganteum, 
o kilku wielkich kwiatach. Na tych samych te­
renach spotkać można krzaki Cassia alata, 
z ciemno-żółtymi kwiatostanami, przypominają­
cymi świeczniki. W gajach palmowych wystę­
puje masowo płożąca się mimoza o jasno-fiole- 
towych kwiatach i wrażliwych na dotyk liściach 
oraz dziko rosnące męczennice (Passiflora sp.). 
Tutaj spotkać można również płożącą się ketmię 
(Hibiscus sp.), o żółtych kwiatach z ciemnymi 
środkami.

Jedno z najpiękniejszych miejsc na Mahe, to 
zbocze na wysokości około 300 m pokryte dzba- 
necznikami (Nepenthes pervillei), zwanymi tu ­
taj „lianę pot-a-eau” (ryc. 6). Ta endemiczna 
roślina owadożerna zajmuje stanowisko u pod­
nóża pionowej ściany skalnej. Zbocze zwrócone 
jest w stronę Oceanu usianego wyspami (św. An­
ny, Cerf i in.) w otoczeniu raf koralowych i pły­
cizn o pawich barwach. Pędy roślin pokryte 
dzbaneczkami mają długość do kilku metrów. 
Dzbaneczki ustawione pionowo stanowią prze­
kształcone blaszki liściowe, przy czym ich ogon­
ki są tak rozszerzone, że przypominają część 
blaszki. W zebranym w nich płynie znalazłem 
tylko nieżywe mrówki. Kwiaty Nepenthes są 
małe i niepozorne.

Niedaleko od stanowiska dzbaneczników ros­
ną drzewa zwane kapucynami (Northea seychel- 
lana) ze względu na kształt owoców przypomi­
nający głowy mnichów w kapturach. Dawniej 
na Seszelach rosły takie drzewa o wielkich roz­
miarach. W relacjach niemieckiej ekspedycji 
głębokowodnej statku Valdivia (1903), znajdu­
jemy taką wzmiankę: „po krótkiej wędrówce 
otworzył się nam widok na lesiste zbocze Mount 
Harrison z potężnymi drzewami kapucynów (Si- 
deroxylon), których olbrzymie o grubości 5—6 m 
pnie wznosiły się na wysokość do 50 m”. W praw­
dzie w tekście tym  zawarta jest pomyłka, bo 
nazwa łacińska odnosi się do innego drzewa, zło- 
torębu, tym  niemniej opis świadczy o wspania­
łości pierwotnej roślinności wysp, która dziś na­
leży do przeszłości.

Nazwa rodzajowa Northea została nadana dla 
uczczenia m alarki M. N o r t h, której precyzyj­
ne obrazy roślinności egzotycznej stanowią jed­
ną z osobliwości londyńskiego Ogrodu Botanicz­
nego — Kew Garden.

W tej samej okolicy co Nepenthes spotkać 
można najpiękniejsze orchidee Seszeli (Angrae- 
cum brogniartianum  i A. maheense), zwane
i*

„fleur paille-en-queue” — kwiat ze słomką 
w ogonie — przez analogię do ptaka faetona 
(Phaeton lepturus) o tej samej nazwie ludowej. 
Białe kwiaty tych orchidei mają mianowicie 
ostrogę o długości co najmniej 10 cm. Z innych 
roślin z omawianych okolic wymienić należy

Ryc. 4. K w iat liany orchidei, Vanillci phalaenopsis, 
endem icznej na Seszelach. Fot. J . L. Jakubow ski

jeszcze dziką, małokwiatową begonię. Natomiast 
dekoracyjne wielkie liście Caladium, zielone 
z czerwonym deseniem, należą do roślin, które 
uciekły z ogrodów i rozprzestrzeniły się na Wy­
spach.

Wyprawa do lasu mgłowego w górnych par­
tiach Morne Seychellois nie udała się nam. Bez-

Ryc. 5. Lilia, C rinum  asiaticum. Fot. J . L. Jakubow ski
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pośrednio przed nią spadły tak duże deszcze 
(mimo „suchej” pory roku), że mchy i porosty 
stanowiły poduszki tak nasiąknięte wodą, że 
wspinanie się po nich było wprost niepodobień­
stwem. Toteż zrezygnowaliśmy na wysokości 
tylko 600 m, na zboczu pokrytym  wielkimi pa­
prociami.

Namorzyny (mangrowe) występują na Mahe 
tylko w kilku miejscach, najbogaciej koło Port 
Launay, na zachodnim wybrzeżu, gdzie są jed­
nak bez litości wycinane. Są to krzaki i niskie

Ryc. 6. Dzbanecznik, Nepenth.es pervillei, gatunek  
endem iczny na Seszelach. Fot. J. L. Jakubow sk i

drzewka z korzeniami szczudłowymi i w yrasta­
jącymi pionowo w górę z m ułu korzeniami od­
dechowymi. Na korzenie w drapują się przysto­
sowane do dłuższego pobytu w powietrzu małe 
rybki skoczki mułowe (Periophthalmus sp.), 
z dużymi peryskopowymi oczami, przystosowa­
nymi do widzenia w wodzie i powietrzu. Łowią 
one tam owady, a w razie alarm u skaczą do 
wody. Brzeg namorzynowy jest ojczyzną kra- 
bów-skrzypków (Uca annulipes), tak nazwa­
nych, gdyż samce ich mają jeden ze szczypców 
barwy pomarańczowo-czerwonej tak duży, że 
osiąga wielkość ich ciała, a sylwetce kraba na­
daje postać muzyka, niosącego swój instrum ent. 
Kraby te przy zbliżaniu się człowieka uciekają 
w popłochu do nor. Na mule wreszcie znaleź- 
liźmy całe pokłady pustych muszli ślimaka z ro­
dziny Cerithiidae, pod postacią szarych stożków 
o długości około 13 cm; zostały one prawdopo­
dobnie wyrzucone przez fale.

Ry?. 7. Owoc palm y kokosowej m orskiej, uchodzący 
za najw iększy owoc na świecie

Klimat Seszeli pozwala na zakładanie ogro­
dów tropikalnych, o wielkim bogactwie gatun­
ków z całego świata. W ogrodzie przy pałacu 
gubernatora kwitną np. liczne orchidee; tamże 
można zobaczyć drzewo perfumowe Ylang- 
Ylang (Cananga odorata), którego żółte kwiaty
0 długich, pozwijanych płatkach są podstawą 
najlepszych perfum  Guerlaina czy Diora.

Drugi ogród godny zwiedzenia, to Ogród Bo­
taniczny na zboczach Góry Trzej Bracia. Jest to 
park panoramiczny, wykorzystujący rzeźbę te­
renu. Podziwialiśmy w nim „cannon bali 
tree” — drzewo z kulami armatnimi (Courou- 
pita guianensis), którego owoce o średnicy do 
20 cm dały nazwę drzewu, a którego kwiaty, 
wyrastające wprost z gałęzi, są bardzo orygi­
nalne. Czerwono-pomarańczowe grube płatki 
korony o średnicy 10 do 12 cm otaczają żółtą 
kolumnę pręcikową wygiętą w kształcie grubej 
wargi; na tej wardze znajdują się czerwono- 
żółte pręciki, a całość robi wrażenie morskiego 
ślimaka nagoskrzelnego.

Pokazane wyżej obrazy roślinności wyspy 
Mahe są interesujące i piękne, ale apoteozą 
piękna tropikalnego jest niewątpliwie las palm 
kokosowych morskich w dolinie Vallee de Mai 
na wyspie Praslin. 43 km dzielące tę wyspę od 
Mahe przebywa się w 3—4 godziny statkiem 
starej konstrukcji, źle wyważonym, którym po­
dróż usposabia do choroby morskiej nawet przy 
spokojnym morzu. Ale podróż ta opłaca się.

Palma kokosowa morska-dziworześnia (Lodo- 
icea maldivica) znana była już w średniowieczu 
ze swych owoców wyrzucanych przez Ocean na 
wybrzeżach Indii i wysp indyjskich.

W moim zbiorze starodruków mam geografię 
lana Botera B e n e s i u s a  wydaną w Krako­
wie po polsku (tłumaczenie z włoskiego) w roku 
1613, w której podano: „Oprócz palmy ziemney, 
rodzi się tam druga inszego rodzaiu pod wodą, 
która ma więtszy owoc nad pomienioną, a wtóra 
skorka jej, skutecznieysza jest przeciw truciź- 
nie, a niż kamień Bezoar”. Tekst ten znalazłem 
w rozdziale „Wyspy morza Indiyskiego, Maldi- 
vae”, do których owoce palmy przypływały
1 które dały jej nazwę gatunkową.

Znajdując owoce tylko w morzu sądzono, że
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Ryc. 8. P alm a kokosowa m orska — dziworześnia (Lo- 
doicea maldivica), znajdow ana tylko na w yspach P ra - 
słin i C urieuse w  grupie Seszeli. C harakterystyczne są 
jej blaszki liściowe o w ym iarach do 6X4 m etry. Fot.

J. L. Jakubow ski

i drzewa je rodzące rosną na dnie morza, pod 
wodą. Ale to dopiero początek legendy. Po usu­
nięciu zewnętrznej części owocu i warstwy włó­
kien, podobnej do znajdującej się na zwykłych 
kokosach, odkrywa się właściwy podwójny 
„orzech” (ryc. 7) do złudzenia przypominający 
kształt bioder kobiecych. Dziś nawet żartobliwi 
Francuzi nazywają te owoce „coco-fesses”, za­
miast „coco de m er”. To porównanie podsunęło 
kochającym się w fantastyce mieszkańcom wysp 
indyjskich myśl, że sam miąższ owocu musi być 
aphrodisiacum. Poza tym  przypisywano mu, jak 
widać, cudowne właściwości środka neutralizu­
jącego trucizny (miał być skuteczniejszy niż 
„kamień Bezoar”, to jest twór z sierści i tłusz­
czu, znajdowany we wnętrznościach kóz i in­
nych zwierząt).

Legendy otaczające kokosy morskie sprawiły, 
że zostały one zarezerwowane dla władców i że 
były na wagę złota. Znalazca, który nie oddał 
kokosu panującemu, był nawet karany obcię­
ciem ręki. Ta sama wyobraźnia stęsknionych do 
uciech ziemskich wyspiarzy dopatrzyła się 
w kwiatostanach męskich Lodoicei, o grubości 
ramienia, analogii do narządów męskich czło­
wieka. Stąd powstała opowieść o męskich i żeń­
skich egzemplarzach palm kokosowych mor­
skich, spotykających się w ciemne noce na sa­
motnych plażach...

Z punktu widzenia przyrodniczego kształt

Ryc. 9. P andan  (Pandanus seychellarum ) o bardzo 
długich korzeniach szczudłowych. Fot. J. L. J a k u ­

bowski

owoców Lodoicei jest sprawą podrzędną, nato­
miast interesujące są ich waga i wielkość. Są to 
jedyne z największych owoców świata, bo do­
chodzą do wagi 25 kg przy długości 40 cm.

Niezależnie od wagi owoców i od związanych 
z nimi legend, uzasadniających nazwę polską 
dziworześnia, Lodoicea jest jedną z najwięk­
szych palm świata. Jej wachlarzowate liście 
mają „ogonki” o grubości do 15 cm i długości 
2—4 metrów, a blaszki liściowe do 6 m długości 
i 4 m szerokości (ryc. 8). Gdy liście młodych 
egzemplarzy wyrastają przy ziemi, człowiek 
wygląda przy nich, jak liliput w kraju olbrzy­
mów. Pnie Lodoicea sięgają wysokości 40 m; 
z tej odległości liście wydają się już mniejsze, 
nie tak imponujące jak liście przyziemne.

Stanowisko palmy kokosowej morskiej na Se­
szelach jest jedyne na świecie. Rośnie ono 
w Vallee de Mai na Praslinie i w niewielu 
egzemplarzach na sąsiedniej wyspie Curieuse. 
Na Praslinie stanowi ona w liczbie około 4000 
egzemplarzy główny składnik rezerwatu o po­
wierzchni 40 akrów, w depresji górskiej na wy­
sokości około 200 m n. p. m. otoczonej formacją 
granitową. Spotyka się tu  dużo drzew starych 
o dużej wysokości, o wieku ocenianym na 800 
lat. Wynika stąd, że pożar wzniecony w połowie 
XVIII wieku przez załogę francuskiego statku, 
która chciała zniszczyć źródło kokosów mor­
skich, aby podnieść ich cenę, nie był katastro­
falny.



Wędrując w Vallee de Mai, w tajemniczym 
zielonym półmroku pod przykryciem liści palm, 
ma się wrażenie, że czas zatrzymał się i że jest 
się w odległej, dawnej epoce geologicznej. W ra­
żenie to wzmacniają szybujące nad doliną przy 
zachodzie słońca wielkie nietoperze owocożer- 
ne — latające lisy (Pteropus seychellensis) o me­
trowej rozpiętości skrzydeł.

Oprócz Lodoicea rosną w Vallee de Mai i inne 
palmy endemiczne (na Seszelach jest ich 6): „la- 
tanier la tte” (V er schaff eltia splendida) podparta 
szczudłowymi korzeniami oraz „palmiste” (Dec- 
kenia nobilis), dostarczająca „sałaty milione­
rów” z pędu wierzchołkowego, którego obcięcie 
niszczy palmę. Bardzo piękne i rozłożyste są 
pandany (Pandanus hornei i P. seychellarum) 
z długimi korzeniami szczudłowymi (ryc. 9). En­
demiczne są również czarne papugi (Coracopsis 
nigra), które zachowały się tylko w liczbie kilku 
sztuk. Natomiast biegające po liściach palm
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piękne szmaragdowe gekkony (Phelsuma mada- 
gascariensis), jak  sama nazwa gatunkowa wska­
zuje, mają szersze rozpowszechnienie.

Vallee de Mai sama dla siebie jest zabytkiem 
przyrody tak cennym, że usprawiedliwia podróż 
na Seszele. Rezerwat obejmujący tę dolinę ma 
być poszerzony i podniesiony do rangi Parku 
Narodowego. Wydaje się więc, że stanowisko 
Lodoicei jest zabezpieczone dla przyszłych po­
koleń. Nie można tego powiedzieć o innych ze­
społach roślinnych, np. na wyspie Mahe i Sil- 
houette. Stanowią one tereny prywatne i trudno 
byłoby je wykupić bez zgody właścicieli. Wła­
dze Seszeli m ają jednak w planie utworzenie 
Parku Narodowego na Mahe pod nazwą Morne 
Seychellois Park, obejmującego najwyższe pas­
mo górskie i sięgającego po zachodnie zatoki 
z rafam i koralowymi. Należy im życzyć powo­
dzenia w tym  pięknym projekcie.

RYSZARD BOHR, HANNELORE HAKANSSON (Szwecja)

U L T R A S T R U K T U R A  S K O R U P E K  K IL K U  G A T U N K Ó W  O K R ZEM EK

T echnika dostarczyła ostatnio taksonom ii glonów no ­
wego narzędzia, którego użycie już obecnie zm ienia 
w  2naoznym  stopniu  nasze poglądy n a  poszczególne 
taksony, a należy spodziew ać się dalszego i stałego 
postępu w  tym  względzie. Z astosow anie lupy e lek tro ­
nowej to znaczy skanningow ego m ikroskopu  e lek tro ­
nowego do zdjęć glonów wzbogaciło naszą w iedzę 
o w iele in fo rm acji z zakresu  m orfologii plech glo­

nów , n iedostępnych dotychczas na iiyiej drodze. 
W pierw szym  rzędzie przedm iotem  bad ań  za pom o­
cą stereoskanningu  sta ły  się okrzem ki i inne glony 
posiadające zm ineralizow ane szkieleciki zew nętrzne. 
Są one ła tw ym  i w dzięcznym  m ateriałem , dającym  
efektow ne obrazy i in te resu jące  w nioski taksonom i­
czne. Już  obecnie notujem y w  piśm iennictw ie okre­
ślan ie nowych gatunków  okrzem ek, np. J e r k o v i ć

Ryc. 1. O kryw a Stephanodiscus astrea  (Ehr.) G run. Ryc. 2. O kryw a Cyclotella  Kutz., 6000 X. Fot. H. H 3- 
2400 X. Fot H. H dkansson kansson





II. ROGOWNICA POLNA, C erastium  arver.se L. (C aryophyllaceae) Fot. W. S tro jny
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Ryc. 3. O kryw a ze szczeliną Achnanthes  Bory. 12000 X. 
Fot. H. H akansson

Ryc. 4. O kryw a Stauroneis  Ehr. 6000 X. Fot. H. H&- 
kansson

(1971) opisał nowe gatunki Cam pylodiscus, względnie 
krytyczne rew izje poszczególnych taksonów , np. Round
(1972) poddał k ry tyce dotychczasowe oznaczenia S te-  
phanodiscus binderanus  i Melosira binderana. Zdjęcia 
skanningow e w yjaśn iły  w  szczegółach sposoby łącze­
nia się kom órek okrzem ek w kolonie, co zostało opi­
sane przez Fr. G a s s e  (1970) na-przykładzie Fragila- 
ria construens. J. K r i s t i a n s e n  poświęcił k ilka  pu ­
blikacji (1969, 1972) opisowi u ltra s tru k tu ry  domków 
glonów z grom ady Chrysophyceae  oraz taksonom ii ro ­
dzaju M allomonas na podstaw ie szczegółów w budo­
wie krzem ionkow ych łusek.

P raca  przy pomocy stereoskanningu nie nastręcza 
wielu kłopotów  technicznych w  przygotow aniu m a- 

'  te ria łu  i jest stosunkow o ła tw a w  fazie u trw alen ia 
obrazów na negatyw ie fotograficznym . N ajw iększą za­
letą techniki skanningow ej dla potrzeb taksonom ii

glonów jest uzyskiw anie obrazów morfologicznej s tru ­
k tu ry  plech z w ielom a szczegółami, przy w ielopłasz­
czyznowej plastyczności. W Polsce na razie  technika 
stereoskanningu w pracach algologicznych nie jest 
używana, ale na pewno w najbliższej przyszłości roz­
w inie się i polscy algolodzy w łączą się do rozwoju 
taksonom ii, a tym  sam ym  filogenii glonów w oparciu 
o to nowe źródło cennych inform acji.

W czasie pobytu w  Szw ecjr m iałem  okazję poznać 
technikę stereoskanningow ą i w raz z pracow nikiem  
technicznym  Zakładu Biologii Czw artorzędu U niw er­
sy tetu  w  Lund sporządzić p repara ty  okrzem ek z osa­
dów dennych jeziora T rum m en, a następnie sfo togra­
fować je  przy pomocy Cam bridge Stereoscan S4 In ­
sty tu tu  Zoologii. Uważam za w skazane k ilka zdjęć 
spopularyzow ać wśród polskich czytelników.

WIESŁAW SEIDLER (Szczecin)

P R Z Y Ł Ó W  Ł O W IS K  A FR Y K A Ń SK IC H

Zasadniczym  celem działalności człowieka na m o­
rzu je s t zdobycie potrzebnych m u dóbr m ateria lnych; 
w przypadku rybołów stw a zdobycie b ia łka W postaci 
ryb i n ierybnych zasobów konsum pcyjnych. N iestety, 
rybołówstwo, szczególnie rybołów stw o dalekom orskie 
jest w ciąż jeszcze w łaściw ie zbieractw em  i przy sto­
sow anej obecnie technice połowów ich w ynik  nie 
zawsze może być w  całości zagospodarowany. Liczba 
gatunków  roślin , ryb, bezkręgow ców  i kręgowców 
m orskich w ykorzystyw anych przez człowieka jest n ie ­
w ielka i stanow i znikom y procent w  stosunku do 
całości bogactw a życia m orza, a z kolei w  pełni w y­
biórcze oddziaływ anie człowieka nie zawsze jest 
możliwe. S tąd  też w yłan ia się problem  tzw.. przyłowu,

tj. tej części w yniku połowów, k tó ra  nie była zasadni­
czym ich celem.

W ielkość i  skład przyłow u są różne i zależą od 
techniki połowów i  charak te ru  łowiska. W skład 
przyłow u w chodzą przedstaw iciele praw ie w szystkich 
grup zw ierząt m orskich, a także rośliny denne, przy 
tym  z kolei część przyłow u może być w ykorzystana 
bezpośrednio do konsum pcji lub  jako surow iec na 
m ączkę (przyłów użytkowy), część zaś to tzw. przy­
łów nieprzem ysłow y (nieużytkowy), usuw any za b u r­
tę. Oczywiście, zaliczenie danego gatunku  do jednej 
z tych grup i granice m iędzy nim i są chwilowe, 
zm ienne i zależą od w ielu czynników. Np. głowonogi, 
uw ażane we wszystkich k rajach  m orskich za przy-
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Ryc. 1. Arius sp. uzbrojony w  tw ard e  i duże kolce 
przed p łe tw am i piersiow ym i i przed p łe tw ą grzbie­

tow ą *

sm ak, w Polsce były dotychczas n ieznane i szersze 
w prow adzenie ich na rynek  w ym aga d ługotrw ałej 
akc ji in form acyjnej; dlatego też były na naszych 
sta tkach  na ogół w yrzucane. Obecnie natom iast sp rze­
dajem y je  w  Hiszpanii.

N a łow iskach afrykańsk ich  bogaty i różnorodny 
przyłów  jest sta łym  składnikiem  naszych połowów. 
W ynika to ze specyfiki łow isk afrykańsk ich , a także 
w  znacznym  stopniu  ze stosow anej przez nasze s ta tk i 
technik i połowów (włok pelagiczny i denny). Łow iska 
afrykańsk ie, rep rezen tu jące  już w ody ciepłe i tro p i­
kalne, ch arak te ry zu ją  się różnorodnością gatunkow ą 
by tu jących  tam  zw ierząt. Liczba gatunków  ry b  p rze­
m ysłowych oceniana jest na około 200, przy około 
1500 gatunkach  żyjących tu  ryb , (dla porów nania 
w  B ałtyku  żyje około 50 gatunków  ryb , z tego k ilka  
to gatunk i przem ysłowe). T akże liczna jest faur.a 
bezkręgow ców  i wyższych kręgow ców  m orskich. Nie 
pozostaje to bez w pływ u na w ynik i połowów. W  efek­
cie, przy połowach w łokow ych udział przyłow u 
w  połow ach w aha się od k ilku  do k ilkudziesięciu  p ro ­
cen t; sporadycznie przy połow ach dennych n aw et do 
stu  procent (włok jest narzędziem  szczególnie m ało 
wybiórczym).

R y b y  n i e k o n s u m p c y j n e  stanow ią zasad­
niczy sk ładnik  przyłow u. Co p raw da, w szystk ie nasze 
s ta tk i ryback ie łow iące obecnie w  ty m  rejon ie  w y­
posażone są w  m ączkarnie, jed n ak  pozw ala to  tylko 
na  zagospodarow anie kostnoszkieletow ych ry b  n ie- 
konsum pcyjnych. A i spośród tych  n iek tó re  gatunk i 
ze w zględu na duże rozm iary  ciała, tw a rd ą  skórę czy 
grube ufw ory kostne n ie  m ogą być w ykorzystane n a ­
w et w  ten  sposób. Należą tu  np. sam ogłów (Mola 
mola), a rius (A rius sp.). (ryc. 1), włóczmik (X iphias  
gladius). P onadto  połow y nasze prow adzone są tam  
dla potrzeb krajow ych  lub  n a  eksport do k ra jów  
afrykańsk ich , co pow oduje różne podejście do tych 
sam ych gatunków  ryb  przem ysłow ych. Np. ryby  tu ń - 
czykowate, dla nas cenne i drogie, są n iechętn ie  k u ­
pow ane w  A fryce i n iek iedy  w czasie połow ów  eks­
portow ych, duże okazy są po p rostu  w yrzucane, 
a m ałe p rze rab iane  na mączkę.

Przyłow em  są też n iew ym iarow e osobniki ryb  
handlow ych; w yław ian ie ich z pew nością w pływ a 
n iekorzystn ie n a  stan  zasobów, a le  n ieste ty  przy  poło­
w ach w łokow ych stanow ią one często znaczny pro­
cent. Są w tedy oczywiście p rze rab ian e  na m ączkę.

* W szy s tk ie  z d ję c ia  w y k o n a ł au to r .

Typowym  natom iast przedstaw icielem  przyłow u jest 
np. drobna, czerwono ubarw iona ryba A ntigonia ca- 
pros, spo tykana głównie w  połowach dennych, k ie ro ­
w ana w  całości n a  m ączkę. Ciekawe biologicznie są 
nieliczne w  połow ach podnaw ki (Echeneidae); ryby 
te, w yposażone w  dużą przyssaw kę um ieszczoną na 
głowie, przyczepiają się n ią  do ciała większych ryb 
i kręgow ców  m orskich, a także statków  i w raz z nim i 
odbyw ają d ługie wędrów ki. K ilka gatunków  ryb  
spotykanych tu ta j posiada zdolność zm iany kształtów  
ciała, przez połykanie w ody lub pow ietrza. Są to 
tzw. rozdym ki, ryby kosterow ate i  papugo-ryby 
(Tetraodontidae, D iodontidae); będące w  niebezpie­
czeństw ie czy podrażnione, p rzyb iera ją  k sz ta łt kuli, 
często, jeszcze kolczastej, co odstrasza ew entualnych 
wrogów. Równocześnie ryby  te  są n ie jada lne i nie 
n ada jące  się do przerobu na m ączkę (gruba skóra, 
kolce). Są jedynie niekiedy p reparow ane przez ry b a ­
ków  i stąd  zdobią później sklepy zoologiczne.

Ryby chrzęstnoszkieletow e są kłopotliw ym  p rzy ­
łowem, stw arzającym  dodatkow e problem y techno­
logiczne. Należą tu  rek iny  i płaszczki, k tóre, w w ięk ­
szości n ie jada lne  lub  nie m ające znaczenia użytko­
wego, n ie  są pożądanym  przez nas składnikiem  poło­
wów. Także, ze względu na bardzo tw ardą  skórę, po­
k ry tą  dodatkow o zębam i kostnym i i często duże w y­
m iary  oiała n ie  mogą być przerab iane n a  m ączkę 
(niszczą urządzenia m ączkam i). Co p raw da, do ryb  
konsum pcyjnych i handlow ych zalicza się k ilka g a ­
tunków  rek inów  (np. koleń — Sąualus sp.), ale ob rób­
k a  ich  je s t ciężka i pracochłonna, co nie zawsze jest 
opłacalne.

W połowach afrykańsk ich  z rekinów  dom inują re ­
k in  m ło t (Sphyrna zygaena), rek inkow ate (Scyliorh i- 
nidae), żarłaczow ate (Carcharhinidae) (w tym  spora­
dyczne żarłacz ludojad  — Carcharodon carcharias), 
koleniow ate (Sąualidae), aniołow ate (Sąuatinidae). 
Z płaszczek ra jow ate  (Rajidae), m antow ate (Mobuli- 
dae) ogończowate (D asyatidae). Rekin m łot i m an ta  
(M anta birostris) (ryc. 2), których pojedyncze okazy 
osiągają naw et po k ilkaset kilogram ów  wagi, w ym aga­
ją  czasem specjalnych operacji technicznych i dopiero 
przy pomocy w ind ładunkow ych są usuw ane za burtę. 
Szczególne problem y stw arza m an ta , k tó re j płaskie 
i b ry łow ate ciało n ie  daje możliwości zaczepu haka 
czy liny. T ak  np. w  czasie jednego z zaciągów pela- 
gicznych złowiono m an tę  o rozpiętości p łe tw  p iersio ­
wych ok. 4,0 m  i wadze ok. 1,5 tony; usunięcie tego 
okazu w ym agało około godzinnej przerw y w poło­
wach.

N iektóre ryby  nieprzem ysłow e, tak  kostne jak  
i chrzęstnoszkieletow e, uzbrojone w  ostre zęby, w y­
rostk i głowy, kolce i ostre prom ienie p łe tw , czasem 
w yposażone dodatkowo w  gruczoły jadowe, stw arza­
jąc zagrożenie zdrow ia, a naw et życia, stanow ią do­
datkow e u tru d n ien ie  przy operacjach technologicz­
nych z ry b ą  przem ysłową. Z częściej spotykanych n a ­
leżą tu  s kor peny, ostrosz, skaber, ogończa, batrapon , 
a riu s  (ryc. 1). Inne z kolei odznaczają się tru jącym i 
w łaściw ościam i m ięsa (np. truciciel, m urena, rek in  sze- 
ścioszpar, samogłów), dlatego należy je bezwzględnie 
usuw ać z połowów.

U dział przyłow u rybnego w  połowach w aha się od 
k ilku  do kilkudziesięciu procent; w yjątkow o, głównie 
w  zaciągach dennych, ryby  nieprzem ysłow e stanow ią 
całość połowów. Również w yjątk iem  są zaciągi dające



Ryc. 2. M anta, M anta birostris, usuw ana za b u rtę

czystą rybę handlow ą; dla odm iany są to  z reguły 
zaciągi pelagiczne. P rzyłów  rybny  zdatny do przerobu 
na m ączkę jest naw et pożądany, natom iast ryby nie 
znajdu jące naw et takiego w ykorzystania są przyło­
wem  kłopotliwym .

B e z k r ę g o w c e  reprezentow ane są głównie 
przez głowonogi (Cephalopoda), k tó re  będą omówione 
bliżej w  następnym  num erze. Inną grupą, liczną ga­
tunkow o, są skorupiak i wyższe (Malacostraca), z k tó ­
rych w  połow ach w ystępu ją  głów nie Decapoda (dzie- 
sięcionogie), w tym  krew etk i, langusty, kraby, puste l­
niki, z czego ty lko k rew etk i łowione są w  ilościach 
um ożliw iających ich zagospodarowanie. Pozostałe ga­
tunk i w ystępu ją sporadycznie.

Nazwa k rew etk i obejm uje k ilkase t gatunków  tzw. 
raków  długood w łokowych pływ ających (N atantia ), 
k tórych odwłoki znane są jako przysm ak kulinarny. 
W połowach afrykańsk ich  w zaciągach dennych na ło ­
w iskach pły tk ich  (do 40 m), o dnie porośniętym  ro ś­
linnością, w ystępują duże k rew etk i Penaeus duorarum  
(ryc. 3) dorasta jące do 20 cm długości i 75 g cię­
żaru  ciała. Je j udzia ł w  połowach jest jednak  n ie­
w ielki, do k ilkudziesięciu kilogram ów  w poszczegól­
nych zaciągach; całe jej połowy przez naszą flotę 
można oszacować na k ilka  ton rocznie. Inne gatnunki 
w ystępują nielicznie.

Do raków  pełzających (Reptantia ) należą langusty, 
spotykane także ty lko w  połowach dennych; na ło­
w iskach p ły tkich  gatunek  Palinurus regius, do rasta ­
jący do 65 cm długości i 1,5 kg w agi ciała, na głęb­
szych Palinurus m auritanicus. Oba gatunk i są bardzo 
nieliczne w  połowach ii no tu je  się dalszy spadek ich 
udżiału.

K raby  (krótkoodw łokow e — Brachyura ) i tzw. p u ­
steln ik i (m iękkoodwłokowe — Anom ura) w ystępują 
także ty lko w  połow ach dennych, w  ilościach osobni-

Ryc. 3. K rew etka, Penaeus duorarum

Ryc. 4. Gąbka, Suberitus sp., po rasta jąca  m uszlę za­
ję tą  przez pusteln ika, Pagurus sp.

czo niewielkich, przy czym reprezentow ane są przez 
szereg gatunków. Z w iększych użytkowych krabów  
można tu  w ym ienić gatunk i — Callinectes gladiator 
(krab błękitny) i Calappa sp. L icznie w ystępu ją  cza­
sem kraby pływ ające Portunus holsatus. Spośród p u ­
stelników  najczęstszy jest Pagurus sp. N a m uszlach 
ślim aków  zajętych przez puste ln ik i by tu ją  często 
ukw iały  lub p o rasta ją  je całkowicie pew ne gatunki 
gąbek (ryc. 4). C iekawym  skorupiakiem  jest rzadka 
w połowach raw k a  — Sąuilla  sp., przedstaw iciel rzę­
du Stom atopoda, należąca także do skorupiaków  
użytkowych.

Łącznie skorupiak i stanow ią ilościowo niew ielki, 
aczkolwiek urozm aicony i obfity  w  gatunk i sk ładnik  
przyłowu. W większości w  ogóle nie są w ykorzysty­
w ane jako surow iec konsum pcyjny, a jedynie k iero­
w ane na mączkę. Tylko krew etk i i langusty  objęte 
są cennikam i (są one o w iele droższe od ryb) i spora­
dycznie przyw ożone do k ra ju ; n ieznane n a  rynku  
polskim  sp raw ia ją  jednakże trudności ze zbytem.

Spośród m ięczaków (M ollusca), oprócz głowonogów, 
częściej spotykane są jedynie ślim aki (Gastropoda), 
także zróżnicowane gatunkow o, ale w  ta rłach  na ogół 
pojedyncze. Najczęściej są to  gatunki stosunkowo 
duże — C ym bium  sp. (ryc. 5), T ritonalium  nodifer, 
M urex sp., Ranalla gigantea, Conus sp., gdyż tylko 
tak ie  zagarn iane są przez włok. Muszle tych ślim aków  
są  indyw idualn ie  zbierane przez rybaków  i tą  drogą 
także tra f ia ją  do sklepów  zoologicznych; poza tym  śli­
m aki nie m ają  żadnego znaczenia w naszych połowach. 
Je st to  jednakże najliczniejsza grupa zw ierząt m orskich 
(opisano dotychczas ok. 50 tys. gatunków), k tó ra  s ta ­
nowi ważny sk ładnik  bentosu. Szereg gatunków  w y­
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kazuje ciekaw e przystosow anie, np. drap ieżny  ślim ak  
Natica sp., boru jący  m uszle innych ślim aków  i m ałży 
i pożerający je, czy Xenophora sp., n ak ład a jąca  na 
sw oją m uszlę kaw ałk i m ateria łu  dennego (oba gatunk i 
spo tykane są także w  połow ach włokowych).

Duże m uszle ślim aków  są  rów nocześnie ciekaw ym i 
„w yspam i” życia dennego. P raw ie  zaw sze b y tu ją  na 
n ich  całe zespoły zw ierząt osiadłych — pąkle (C irri- 
pedia ) (ryc. 5), osiadłe wieloszczety (Seden taria ), 
m szyw ioły (Bryozoa), gąbk i (Porifera). Zw ierzęta te  
należą do grupy tzw. filtrato rów , zdobyw ających po­
karm  przez filtrow an ie wody; ta  g rupa ekologiczna 
nie m a odpow iednika w  faun ie  lądow ej.

G rupą zw ierząt typow o m orskich, nie żyjących 
w  ogóle an i w  w odach słodkich, an i słonaw ych, a w ięc 
i n ie  spotykanych  w  B ałtyku, są  szkarłupn ie  (Echino- 
dermata), w ystępujące w  przyłow ie afrykańsk im . 
P rzew ażają  rozgw iazdy (A steroidea ) (ryc. 6), a le  spo­
tykane  są także strzykw y, jeżowce i w ężowidła. Ż adne 
z n ich  n ie  m a ją  d la  nas praktycznego znaczenia. S u­
szone mięso strzykw , tzw. trepang, a  także gonady 
jeżowców, są uw ażane w  k ra jach  dalekiego W schodu 
za p rzysm ak  i polecane jako środek  podniecający, 
jednakże to w ykorzystan ie jest w  Polsce zupełnie 
nieznane.

Oczywiście ś lim ak i i  szkarłupnie , jako typow e 
zw ierzęta denne, w ystępu ją  ty lko  w  połow ach p ro ­
w adzonych w łokiem  dennym . Tu też sporadycznie 
spo tykane są ponadto; gąbki i ukw iały  (najczęściej 
osiadłe n a  m uszlach zam ieszkałych przez puste ln ik i — 
ryc. 4), koralow ce, wieloszczety, żachwy. W połow ach 
pelagicznych z bezkręgowców, oprócz głowonogów, 
w ystępu ją  m eduzy. P rzy m asow ym  w ystępow aniu  
u tru d n ia ją  naw et pracę w łoka, ob lep iają  oka i d a ją  
fałszyw e zapisy na echosondzie. <

K r ę g o w c e  w ystępu ją  w  połow ach bardzo n ie ­
licznie, głów nie w  tra łach  pelagicznych, gdzie re p re ­
zentow ane są  przez żółw ie m orskie i delfiny (oczy­
wiście m ów iąc tu  o kręgow cach w yłączam y z rozw a­
żań ryby). Żółwie m orsk ie tw orzą podrząd Chelonio- 
idea, do którego należą żółw zielony, szyldkretow y 
i żółw k are ta , o dużych w alorach użytkow ych. R a­
bunkow e połowy i w ybieran ie ja j znacznie p rzerze­
dziły ich populacje. W szystkie sporadycznie tra f ia ją  
się w  polskich połow ach; jako  n ieznane u nas są w y­
rzucane.

W czasie jednego z analizow anych tu  rejsów  zło-

Ryc. 5. Ś lim ak, C ym bium  nep tun i na jego m uszli o sia ­
dłe pąk le Balanus sp. (Cirripedia)

wiono jeden okaz rzadkiego żółwia skórzastego (Der- 
m ochelys coriacea — ryc. 7). Ten jedyny gatunek, ze 
względu na specyficzną budowę, tw orzy odrębny ro ­
dzaj, rodzinę i cały podrząd żółwi bezpancerzow ych 
(A thecae). W yróżnia go b rak  w łaściwego pancerza 
kostnego; zastępu ją  go liczne, m ałe, w ielokątne p ły tk i 
kostne, w rośnięte w  skórę, luźno zw iązane z sobą 
i n ie  zrośnięte z k ręgam i an i z żebram i, jak  u  w szyst­
kich pozostałych żółwi. B rak  także w łaściwego pan ­
cerza rogowego, natom iast całe ciało pokry te jest g ru ­
bą, gładką skórą, z 7 podłużnym i zgrubieniam i na 
grzbietow ej i 5 na brzusznej stron ie ciała, utw orzo­
nym i z drobnych ta rczek  rogowych. Ponadto  w  prze­
ciw ieństw ie do innych gatunków  w iosłow ate nogi 
żółw ia skórzastego pozbaw ione są pazurków.

Żółw skórzasty jest najw iększy z żółwi — osiąga 
750 kg wagi, przy długości oiała do 2 m  i rozpiętości 
przednich  pływ nych nóg do 3 m. B ytu je głównie 
w odkry tych  m orzach, z dala od brzegów. J a k  i po­
zostałe żółwie m orskie ja ja  sk łada na piaszczystych, 
tropikalnych, plażach. Swym areałem  życiowym obej­
m uje wody w szystkich oceanów, wszędzie jednak  w y­
stęp u je  nielicznie i ty lko sporadycznie tra f ia  się 
w połowach. N ajw idoczniej znajdu je się w  okresie 
w ym ieran ia, do czego przyczyniło się nadm ierne w y­
b ie ran ie  jego sm acznych jaj. Wg D o r  s t  a, gatunek  
ten  w ystępuje już tylko w  liczbie 2000 osobników, 
z k tórych 85% sk łada ja ja  w T rengganu (M alajzja), 
na plaży o dugości 12 km. Szkoda więc, że ten  rzadki 
okaz n ie m ógł być bliżej zbadany i  zachowany, na 
co nie pozwoliły w aru n k i s ta tk u  łowczego.

Także nielicznie, ale częściej niż żółwie, w ystępu ją  
w  połow ach delfiny, najczęściej D elphinus delphis 
(ryc 8), dochodzące do 2—3 m  dł. i k ilkuset kg wagi. 
Ssaki te, będące d la  przeciętnego obyw atela X X w ie­
ku  sym bolem  niezw ykle w ysokiej, pozaludzkiej in te ­
ligencji, w  tym  w ypadku nie po tw ierdzają te j opinii. 
W yposażone w  swoisty „sonar”, pozw alający im orien­
tow ać się w  n a jb ard z ie j m ętnej wodzie i będący n ie­
dościgłym  w zorem  dla technicznych urządzeń tego 
typu  stw orzonych przez człowieka, nie po trafią  n ie ­
s te ty  przewidzieć, czym grozi im o tw arta  gardziel 
w łoka, gdzie czeka je niechybna śm ierć przez udusze­
nie. Także przy jacie lsk ie odnoszenie się człowieka do 
delfinów  n ie  m a tu ta j m iejsca — m artw e, w yw leczone 
na  pokład delfiny są po prostu  kłopotliw ym  przyło-

Ryc. 6. Rozgwiazdy, Astropecten sp  (1) i A ste -  
rias sp. (2)
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Ryc. 7. Żółw skórzasty, Dermochelys coriacea, od 
strony grzbietow ej (1) i brzusznej (2)

wem, nie znajdującym  w ykorzystania, k tóry  podobnie 
jak  w ielkie ryby  trzeba  w indą w yrzucać za burtę. 
N atom iast przy połow ach n a  eksport do państw  afry ­
kańskich  są niekiedy zam rażane w  całości i sprzeda­
w ane jako tzw. inne ryby  czarne. T ak  więc opowieści 
o delikatnym  przenoszeniu złowionych delfinów z po­
w rotem  do morza, przy akom paniam encie „podzięko­
w ań ” ze strony  „tow arzyszy”, zbierających się na tę 
okazję przy  burcie sta tku , są raczej niepraw dziw e.

Łączną ilość żółwi łowionych przypadkowo przez 
polską flo tę ’ a frykańską  można oszacować n a  k ilk a ­
naście — kilkadziesią t sztuk rocznie, a delfinów  na 
k ilkase t sz tuk  rocznie. Jednę i drugie w  zasadzie 
w  ogóle n ie  są w ykorzystane.

R o ś l i n y  stanow ią w yjątkow y składnik  przyło­
wu, jedynie w tra łach  dennych n a  łow iskach płytkich.

Ryc. 8. Delfin, Delphinus delphis, na pokładzie sta tku  
rybackiego

Należą tu  glony denne, — b runatn ice  (głównie listow - 
nice) i krasnorosty, rzadko traw a m orska. W w aru n ­
kach sta tku  łowczego są zupełnie niepożądane i  u su ­
wane. Przy połowach dennych unika się n a  ogół r e ­
jonów  o dnie porośniętym , gdyż rośliny  u tru d n ia ją  
p racę włoka, zanieczyszczają włok i rybę i  tym  sa ­
m ym  stw arzają  konieczność dodatkow ej pracy.

Reasum ując, przyłów  jest stałym  składnikiem  poło­
wów, ważnym  technologicznie i  często ciekawym  bio­
logicznie. Wobec stałego niedoboru b ia łka konieczne 
jest zagospodarow anie całości połowów, łącznie 
z przyłowem, co obecnie nie jest w pełni realizow ane. 
Znalezienie możliwości pełnego i lepszego w ykorzy­
stan ia  ryb  kostnoszkieletowych niekonsum pcyjnych, 
ryb  chrzęstnoszkieletowych, głowonogów, sko rup ia­
ków, żółwi i delfinów w inno być celem nowych roz­
w iązań technologicznych.

JÓZEF DUDZIAK (Kraków)

BAD ANIA PETROGRAFICZNE ŻW IR Ó W  GLACJALNYCH

B adania eratyków  krystalicznych podejm owano już 
około 100 la t tem u; m. in. poświęcał im  uw agę J. 
S i e m i r a d z k i  (1882). W la tach  m iędzywojennych 
narzu tn iakam i zajm ow ali się u nas m. in. S. M a ł ­
k o w s k i  (1925, 1928), J . Z e r n d t  (1928), S. K r e u t z  
i A.  G ł o w i ń s k a  (1932) oraz A. G ł o w i ń s k a  
(1939).

W roku 1939 A. J a r o s z e w i c z - K ł y s z y ń s k a  
opublikow ała w  czasopiśmie „W szechświat” artyku ł 
poświęcony zastosow aniu kryteriów  petrograficznych 
do oznaczania w ieku osadów lodowcowych. A utorka 
scharakteryzow ała kolejno trzy główne k ierunki b a ­
dawcze. P ierw szy z nich polega n a  oznaczaniu w za­
jem nych stosunków  ilościowych pomiędzy grupam i 
narzu tn iaków  oznaczonych tylko ogólnie np. „skały 
osadowe”, „skały krystaliczne”, „w apienie”, „krzem ie­
n ie” i in. Przedm iotem  badań  drugiego k ie runku  są 
era tyk i krystaliczne o znanym  rejonie w ystępow ania 
w  Fennoskandynaw ii, tzw. skały przewodnie; k ie ru ­
nek trzeci obejm uje badan ia  m inerałów  ciężkich.

Od chwili rozw oju badań  petrograficznych osadów 
plejstoceńskich n a  szerszą skalę upłynęło k ilkadziesiąt

lat, w arto  więc, choćby w  najw iększym  skrócie, p rze­
śledzić rozwój poszczególnych kierunków  badawczych 
do chwili obecnej. Poniżej scharakteryzow ano krótko 
dotychczasowe badania żwirów  krystalicznych, za jm u­
jących ważne miejsce w  opracow aniach petrograficz­
nych plejstocenu. Są one jedynym  składnikiem  moren, 
k tóry  m ożna powiązać z określonym  rejonem  w ystę­
pow ania n a  obszarze Fennoskandynaw ii, a równocze­
śnie w ystępują na całym obszarze zlodowacenia. Z te ­
go powodu w yniki uzyskane w  oparciu o m ateria ł 
krystaliczny m ają w  badaniach petrograficznych osa­
dów glacjalnych isto tne znaczenie.

P ierw sze opracow ania statystyczne żwirów  eratycz- 
nych były w ykonyw ane już w  latach osiem dziesią­
tych ubiegłego stulecia, szeroki rozwój tej gałęzi b a ­
dań zaznacza się jednak  dopiero po 1930 roku. Można 
tu  wyróżnić trzy główne m etody badawcze. P ierw szą 
z nich zainicjow ał V. M i l t h e r s  (1909). S tał on na 
stanow isku, że przy charakterystyce składu głazowego 
m oren należy poprzestać na k ilku  charakterystycznych 
skałach przewodnich, dających się łatw o zidentyfiko­
w ać m akroskopowo. M ilthers bierze pod uwagę 6—10

2*
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gatunków  skał, k tó re  łączy w  4 grupy rep rezen tu jące  
obszary: a) Morze B ałtyckie i A landię, b) re jon  Da- 
larne, c) okolice Oslo, d) płd. i zach. Szwecję. Poza 
w ybranym i przez siebie gatunkam i, pozostałe rodzaje 
skał fennoskandynaw skich odrzuca, uw ażając, że nie 
dają się one oznaczyć m akroskopow o i pow iązać z ob ­
szarem  m acierzystym , a tym  sam ym  są n iep rzydatne 
dla badań. Ilość narzu tn iaków  przypadającą na każdą 
z g ru p  określa w  procentach. W edług niego dla m oren 
należących do różnych zlodowaceń charak terystyczne 
są różne stosunki procentow e pom iędzy g rupam i n a ­
rzu tn iaków , pochodzącym i z 4 w ym ienionych wyżej 
obszarów  Fennoskandynaw ii.

Skały w ybrane przez V. M ilthersa nie odzw iercie­
dla ją  jednak  rzeczyw istych proporcji pom iędzy era ty - 
kam i pochodzącym i z różnych rejonów  a zna jdow a­
nym i w  m orenach. T ak  w ięc dla p rzykładu  obszar po ­
łudniow ej i zachodniej Szwecji, k tórej era tyk i w edług 
J. H e s e m a n n a  (1934) w ystępu ją  w  m orenach  w  ilo ­
ściach od 1/3 do 3/4 w szystkich oznaczalnych głazów 
krystalicznych jest reprezen tow any u  M ilthersa przez 
jeden  bardzo rzadk i gatunek  skalny tzn. p o rfir P as- 
kallavik . Typy ska ł szeroko rozpow szechnione w  u t ­
w orach glacjalnych przeciw staw ia on gatunkom  n ie ­
licznie spotykanym , toteż jego m etoda n ie  pozw ala na 
usta len ie  rzeczyw istych stosunków  ilościowych pom ię­
dzy ska łam i pochodzącym i z różnych części Szwecji 
i F in land ii an i też na uzyskiw anie w yników  porów ny­
w alnych.

K ierunek  badań  oparty  n a  k ilku  w ybranych  g a­
tunkach  skał i o trzym ane w  oparciu  o tę  m etodę w y ­
n ik i szczegółowo analizow ał H esem ann (1934), s tw ie r­
dzając, że u podstaw  te j m etody leżą błędne założenia, 
p rzede w szystkim  w ym ieniona wyżej n ierów nom ier- 
ność w  uw zględnianiu ska ł z różnych rejonów , co 
w  isto tny  sposób w pływ a n a  w yniki. B adania w yko­
nyw ane przy  pomocy tej m etody dają obraz rozm ie­
szczenia era tyków  niezgodny z fak tyczną częstością 
ich w ystępow ania. J. H esem ann analizu jąc p race w y ­
konane w  D anii i północnych Niemczech, podaje p rzy ­
k łady  bardzo dużej zm ienności w skaźników  M ilthersa 
w  obręb ie  m oren należących do tych sam ych stadiów  
a rów nocześnie daleko idące podobieństw a jego w sk a ­
źników  w  m orenach  różnych sitadiów recesyjnych 
i stw ierdza w  konkluzji, że rozróżnianie osadów zw ią­
zanych z kolejnym i nasunięciam i lądolodu je st n ie ­
m ożliwe w  oparciu o m etodę M ilthersa.
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Ryc. 1. M apka rozm ieszczenia n arzu tn iaków  fen n o ­
skandynaw skich; 1 — w schodnio-fennoskandynaw skie, 
2 — środkow oszw edzkie, 3 — południow o-szw edz- 

kie, 4 — norw eskie (wg E. K ostera, 1964)

W ciągu ostatnich kilkudziesięciu la t badania żwirów 
eratycznych oparte na k ilku  w ybranych gatunkach e ra ­
tyków  nie przyniosły w yników  pozw alających na w nio­
ski stratygraficzne, a  w  szczególności na rozróżnianie 
na tej podstaw ie osadów należących do różnych zlo­
dow aceń lub  stadiałów . Należy dodać, że n iek tóre w y­
b ran e  przez M ilthersa skały przewodnie nastręczają 
trudności przy rozpoznaw aniu m akroskopow ym , n ie ­
kiedy naw et rozróżnienie to je s t niem ożliwe (identycz­
ny  w ygląd mogą posiadać: czerwony porfir bałtycki 
i p o rfir Bredvad).

Pew niejszą podstaw ę do analiz statystycznych ze­
społów narzu tn iaków  stanow i m etoda uw zględniająca 
możliwie jak  najw iększą ilość skał krystalicznych
0 znanych rejonach  w ystępow ania na te ren ie  Fenno­
skandynaw ii. Zapoczątkow ał ją  J. K o r n  (1917, 1927), 
a rozpowszechnił i  szeroko rozw inął J. Hesem ann. Z 22 
prac, k tóre opublikow ał on w  la tach  1929 - 1954 na 
om awiany tem at, część dotyczy charak terystyk i p e tro ­
graficznej skał przewodnich, pozostałe podają w yniki 
badań  nad składem  głazowym m oren. W yróżnia on 
4 główne obszary pochodzenia skał fennoskandynaw ­
skich: 1) w schodnią Fennoskandię (Finlandia, A lan- 
dia, Zatoka Botnicka i pin. Szwecja), 2) środkową 
Szwecję^ 3) południow ą Szwecję, 4) Norwegię (ryc. 1). 
Liczbę oznaczonych skał (do badań  w ykorzystuje każ­
dorazowo 1000 narzu tn iaków  w yjętych z m oreny; 
w  przypadku, gdy oznaczeń dokonuje petrograf — 
znaw ca skał krystalicznych fennoskandynaw skich, licz­
ba okazów oznaczalnych pod względem sw ojego pocho­
dzenia osiąga 5%), należących do każdego z w ym ienio­
nych obszarów w yraża H esem ann w  procentach, 
otrzym ane w ynik i dzieli przez 10 i zaokrągla do liczb 
całkow itych. W ten  sposób o trzym uje czterocyfrow e 
liczby, k tó re  służą do charak terystyk i utw orów  g la­
cjalnych.

W  oparciu o w szystkie skały przewodnie w  liczbie 
około 200 w ykonał on około 500 oznaczeń składu głazo­
wego. Na podstaw ie w yników  tych badań  stw ierdza, 
że w  osadach każdego zlodowacenia w ystępują ch a ra ­
kterystyczne zespoły narzu tn iaków  krystalicznych.
1 tak : osady zlodowacenia E lstery (jego odpow iedni­
kiem  jest u nas zlodowacenie południowopolskie) za­
w iera ją  p rzecię tn ie 60% skał ze w schodniej Fenno­
skandynaw ii i najw yżej 10% z płd. Szwecji; m oreny 
stad ia łu  D renthe (na obszarze Polski s tad ia ł m aksym , 
zlodow. środkowopolskiego) w ykazują wręcz odw rotny 
stosunek ilościowy obydwu tych grup skalnych. J e ­
żeli chodzi o osady młodszych transgresji, to począw ­
szy od stad ia łu  W arty  liczby H esem anna dla jedno- 
w iekow ych m oren w ykazują dużą zmienność, b rak  tam  
zdecydow anej przew agi określonej grupy skał, jak  
m a to  m iejsce w  przypadku osadów starszych. Ś rednia 
w artość obliczona z w ielu analiz w skazuje na znaczny 
stopień w ym ieszania m ateria łu  eratycznego i  m niej 
w ięcej rów ny udział poszczególnych grup.

Pogląd J. H esem anna o charakterystycznych zespo­
łach narzu tn iaków  w  osadach w szystkich zlodowaceń 
by ł przedm iotem  k ry tyk i m. in. ze strony znanego b a ­
dacza p le jstocenu P. W o l d s t e d t a  (1947). A nalizując 
prace H esem anna, zw raca ona uw agę n a  to, że w  osa­
dach zlodowacenia W isły w ystępuje duża zm ienność 
w  składzie narzu tn iaków  i to w  blisko siebie położonych 
punktach. S potyka się tam  zespoły o liczbach H ese­
m anna charakterystycznych dla starszych m oren, a po­
nadto  w  lukach  m orenow ych powszechne są stopniowe



153

przejścia pomiędzy różnym i zespołami. W oldstedt są­
dzi także (1961), iż rów nież w  przypadku starszych 
transgresji nie należy spodziewać się jednolitego sk ła­
du zespołu głazowego na całym obszarze zlodowace­
nia.

Nie ulega wątpliwości, że om awiane poglądy nie 
mogą być w  całości u trzym ane. W yniki Hesem anna 
odnoszące się do m oren starszych są jednak  ważnym  
punktem  w yjścia dla dalszych p rac w  tym  kierunku. 
M etoda badań opracow ana przez J. H esem anna jest 
dostępna wyłącznie dla petrografów  i zakłada dokład­
ną znajom ość krystalicznych skał Fennoskandynaw ii 
w raz z ich pow iązaniam i genetycznym i i p rzestrzen­
nymi. P rzy  oznaczaniu narzu tn iaków  nie w ystarcza 
uw zględnianie samego ty lko w yglądu skały. Obok b a ­
dań m ikroskopow ych nieodzowne jest także posiada­
nie bogatych zbiorów porównawczych, a  to  z uwagi 
na znaczny zakres zm ienności cech m akroskopowych 
przew ażającej części skał przewodnich. Dlatego też b a ­
dania H esem anna nie znalazły w  zasadzie kon tynua­
torów. Jego m etoda je st w ykorzystyw ana przez innych 
petrografów  ty lko w  rzadkich przypadkach; tylko spo­
radycznie w ykonuje się obliczenia statystyczne oparte 
o cały oznaczalny pod względem swojego pochodzenia 
m ateria ł głazowy. W roku  1960 J. H esem ann jeszcze 
raz w ystąpił w  obronie swojej m etody badań. P rzyzna­
je on, że n iek tóre rodzaje skał takie jak  porfiry  b a łty ­
ckie, porfiry  z dna Zatoki Botnickiej czy też porfiry  
typu Hogland mogą w ystępować w  różnych punktach, 
jednakże dla dużej części — około 120 gatunków  skał 
pochodzenia północnego możliwe jest jednoznaczne 
określenie obszaru m acierzystego i w ykorzystanie ich 
w badaniach nad stra tyg ra fią  plejstocenu.

Trzeci główny k ierunek  badaw czy reprezentu je 
K. R i c h t e r  (1951). Spośród 250 - 300 otoczaków lub 
odłam ków  eratycznych o średnicy od około 1 cm do 
około 6 cm, zebranych ze ściany odkryw ki glin m ore­
nowych, oblicza on, w  oparciu o cechy m akroskopo­
we, stosunki ilościowe pomiędzy w ybraną grupą skał 
a resztą narzu tn iaków  krystalicznych. T aką grupą skał 
p rzeciw staw ianą pozostałym  narzutniakom  krystalicz­
nym  mogą być wg R ichtera np.: dioryty, g ranity
„czarno-białe”, g ran ity  zaw ierające niebieskaw y kw arc 
lub gran ity  ra p a k iw i1, przy czym te ostatn ie są n a j­
częściej podstaw ą obliczeń statystycznych (stosunek 
ilościowy — rapakiw i: reszta  krystalicznych). R ichter 
sądzi, że na tej podstaw ie można w  obrębie osadów 
określonego zlodowacenia rozróżnić m oreny związane 
z Oddzielnymi „nasunięciam i”, a ponadto m etodę tę 
w ykorzystać dla badań  m ało zasobnych w narzu tn ia- 
k i próbek pochodzących z w ierceń.

Należy podkreślić, że przy zaliczaniu eratyków, 
zwłaszcza drobnych, w  oparciu o ich cechy m akrosko­
powe do tak ich  grup  ja k  gran ity  „czarno-białe” czy 
też rapak iw i trudno  uniknąć subiektyw nych ocen. 
Tym sam ym  w yniki uzyskane przez różnych badaczy, 
mimo że sam a m etoda je st dość prosta, nie mogą być 
bez zastrzeżeń porównywane.

1 N a zw ą  „ r a p a k iw i” o k r e śla  s ię  g ru p ę  g r a n itó w , w śró d  
k tó r y c h  n a jb a r d z iej z n a n e  są d w ie  o d m ia n y : a) w ib o r g it — 
g r u b o z ia r n is ty  g r a n it o z a b a rw en iu  b la d o czerw o n y m , o b u ­
d o w ie  p o r fir o w a te j , z a w ie r a ją c y  d u że  o w a ln e  o r to k la z y , n a j­
c zę śc ie j  o  śr e d n ic y  o k o ło  3 cm  o to c z o n e  b ia ło z ie lo n k a w ą  
o b w ó d k ą  p la g io k la z u , b) p y te r lit  — g r u b o z ia rn is ty  g ra n it  
o z a b a r w ien iu  c ie m n o b r u n a tn y m ; d u że  p o r firo w a to  roz­
w in ię te  s k a le n ie  p o ta so w e  o to c zo n e  są  w ie ń c em  id io m o r-  
f ic z n y m  z ia r n  k w a rcu .

Ryc. 2. G rupa głazów narzutow ych na plaży koło 
Pucka. Fot. J . Dudziak

W oparciu o swoją m etodę R ichter (1955) wyróżnił 
m. in. w Dolnej Saksonii 7 m oren różniących się sk ła ­
dem głazowym, należących do zlodowacenia Saali 
(u nas — zlod. środkowopolskie), związanych wg n ie ­
go z taką sam ą liczbą nasunięć, oraz cztery nasunięcia 
w zlodowaceniu Elstery. O pierając się na m ateriałach 
pochodzących z w ierceń w yróżnił on w  1962 roku je ­
szcze większą ilość zespołów głazowych w  tym  zlodo­
waceniu. M etoda R ichtera dała więc określone w yniki

Ryc. 3. G rupa głazów narzutow ych w  Budziejewku 
(pow. Węgrowiec). Fot. J. D udziak

Ryc. 4. Głaz koło A tanazyna „zaczarowana karoca” 
(pow. Chodzież). Fot. J. Dudziak
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Ryc. 5. G łaz koło M argonina „zak lę ta  k arczm a” (pow. 
Chodzież). Fot. J. D udziak

w  zastosow aniu lokalnym . P ow staje  jednak  py tan ie 
w  jak im  stopniu zróżnicow ania zaw artości rapak iw i 
w  stosunku do reszty  krystalicznych stw ierdzane 
w  obrębie m oren są rezu ltatem  w iększych oscylacji, 
a  w  jak im  stopniu następstw em  zm iennych w a ru n ­
ków, w  jakich  przebiega proces topnienia lodowca. 
W porów naniu  z badaniam i H esem anna zasadnicza 
różnica k ie runku  badawczego reprezentow anego przez 
R ich tera polega na tym , że w  pierw szym  przypadku 
chodziło o w zajem ne odróżnianie jednostek  s tra ty g ra ­
ficznych wyższego rzędu, m etoda R ich tera może m ieć 
natom iast tylko lokalne zastosowanie.

Poza badaniam i petrograficznym i, k tó re  m iały  na 
celu korelację stratygraficzną osadów plejstoceńskich, 
żw iry  pochodzenia północnego próbow ano także w y ­
korzystać dla określania k ierunków  transg resji lądo- 
lodu. M. in. w  tym  celu dla różnych rodzajów  skał 
przew odnich konstruow ano stożki rozrzu tu  i łączono 
obszary m acierzyste w  F ennoskandii z punk tam i zn a­
lezienia skał w  m orenach, przy pom ocy prostych bądź 
łukow ato przebiegających linii. Jednakże, jak  to  s łu ­
sznie podkreśla G. L u t t i g  (1959), przy tego rodza ju  
próbach nie liczono się z podstaw ow ym  fak tem , że 
pomiędzy punktem , w  k tó rym  dziś znajdu jem y otoczak 
eratyczny a m iejscem  w ystępow ania skały w  F in la n ­
dii lub  Szwecji, zna jdu je  się długa droga transportu , 
być może naw et bardzo zaw ik łana i sk ładająca  się 
z szeregu pośrednich etapów.

Ja k  już poprzednio podano, liczne oznaczenia sk ła ­
du głazowego m oren m łodszych nasunięć w ykonane 
w  oparciu  o cały oznaczalny m a teria ł k rystaliczny  w y ­
kazały, że żw iry eratyczne są w  znacznym  stopniu  
w ym ieszane. To ogrom ne w ym ieszanie narzu tn iaków  
pochodzących z różnych rejonów  F ennoskandynaw ii 
nie mogło być dziełem ty lko prądów  lodowych, w  tym  
procesie m usiał b rać  udział także tran sp o rt w odny 
w okresach recesji lądoloSu, a p rzede w szystkim  w  in - 
terg lacjałach. Już w ym ieszany m a te ria ł w chodził 
w  sk ład  m oren kolejnych transgresji. S tąd  też is tn ie ­
nie stożków rozrzu tu  na w iększej przestrzen i nie je s t 
możliwe. W edług P. W oldstedta (1961) m ożna je  ob ­
serw ow ać n a  dystansie najw yżej 25 km  od m iejsca, 
w k tó rym  zna jdu je  się w ychodnia skały.

Nie m ożna też zapom inać, że liczne rodzaje skał 
przew odnich nie w ystępu ją  w  swoim  obszarze m acie­
rzystym  w  jednym  ściśle określonym  punkcie, a także

Ryc. 6. Głaz narzutow y „wielki kam ień” nad Jeziorem  
K am iennym  (pow. K artuzy). Fot. J. Dudziak

o tym, że często tw orzą^one m iędzy sobą różne od­
m iany pośrednie, a naw et ciągłe szeregi przejść. Tak 
w ięc dla przykładu, nazw a „py terlit” odnosi się ty l­
ko do typu  skały i błędem  byłoby w iązanie jej tylko 
z okolicam i P y terlah ti, to sam o odnosi się do „w ibor- 
g itu ”, k tóry  w typow ej postaci w ystępuje w e w szyst­
k ich  m asyw ach rapak iw i w  F inlandii. Szerokie ro z­
p rzestrzen ien ie m ają  także inne typy granitów  po- 
sto rogenicznych2 wschodniej Fennoskandynaw ii, jak  
np. aplitow y g ran it alandzki i g ran it plam isty. Nazwa 
rapak iw i alandzkie jest określeniem  zbiorowym dla 
pewnego typu  skał, w cale nie oznacza jednak, że sk a ­
ły te pochodzą w yłącznie z A landii. Wg H esem anna 
(1932) możliwość odróżnienia skał alandzkich i r a p a ­
kiw i fińskich  istn ieje  najw yżej w  4/5, a  ponadto za­
sięg ich podm orskiego rozprzestrzenienia nie jest zna­
ny. Duże trudności nastręcza, a niekiedy naw et nie 
je s t m ożliwe odróżnienie od siebie niektórych typów 
skał w ystępujących we w zajem nie oddalonych p u n k ­
tach  (np. rapakiw i granitow e i gran ity  plam iste A lan ­
dii, Ródo, A ngerm anland, Nystad, Abo, Wiborg). Na 
duże podobieństw a granitów  postorogenicznych, w y­
stępujących w  różnych m asyw ach, a  w ięc Laitila, 
A landia, V iipuri a także na dnie morza, w skazuje ta k ­
że P. E s  k o  la  (1933).

Czynniki powyższe, a przede w szystkim  w ym iesza­
nie m ateria łu  eratycznego, w ieloetapowość jego tra n s ­
po rtu  i zaw ikłane drogi, jakim i m ateria ł ten  mógł do­
stać się do punktów , w  których znajdujem y go w  u t­
w orach glacjalnych, p rzekreślają  możliwość w ykorzy­
stan ia  żw irów  eratycznych dla w yznaczania k ie ru n ­
ków  transgresji lądolodu.

Także rozrzu t „narzu tn iaków ” lokalnych i ich roz­
mieszczenie w  utw orach m orenowych nie są pewnym  
sposobem w yznaczania k ie runku  ruchu  m as lodowych. 
W każdym  podobnym  przypadku należy bowiem liczyć 
się z m ożliwością wcześniejszego rozwleczenia tego 
m a te ria łu  na sku tek  tran sp o rtu  wodnego i dopiero 
późniejszego w łączenia go do osadów kolejnego n asu ­
nięcia.

- I n stru z je  ty c h  g r a n itó w  o d b y ły  s ię  ju ż  po  w y g a śn ię c iu  
r u c h ó w  g ó r o tw ó r cz y c h .
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SERGIUSZ RIABININ (Lublin)

NIEKTÓRE ZBIEŻNE KONCEPCJE 
POLSKIEJ I ROSYJSKO-RADZIECKIEJ MYŚLI NAUK OW EJ  

W  ZAKRESIE TEORII OCHRONY PRZYRODY *

U W A G I W ST Ę PN E

Ja k  zostało zaznaczone w ty tu le referatu , zostaną 
w nim  poruszone tylko niektóre zbieżne koncepcje pol­
skiej i rosyjsko-radzieckiej m yśli naukow ej w zak re­
sie teorii ochrony przyrody. W ybrane zostały te kon ­
cepcje, k tóre najbardzie j dobitnie w skazują na in te ­
resujący nas tu ta j paralelizm , a jednocześnie dotyczą 
najbardzie j istotnych teoretycznych założeń ochrony 
przyrody. Użyte w  ty tu le słowo „zbieżne” wskazuje, 
że analiza w zajem nych wpływów będzie w  referacie 
pom inięta; tego rodzaju  analiza, niew ątpliw ie bardzo 
in teresująca , m ogłaby być jednak  w ykonana przez 
specjalistę h isto ryka n au k  biologiczno-geograficznych.

P rzy opracow yw aniu re fe ra tu  przyjąłem  następu­
jącą m etodę:

1) stara łem  się znaleźć paralele najbardziej istotne,
2) stara łem  się znaleźć wspólne podłoże, z którego 

paralele te  w ynikają,
3) m ateria ły  dotyczące zagadnień jedności środow i­

ska geograficzno-przyrodniczego, teorii k rajobrazu itp. 
zaczerpnąłem  głów nie z prac klasyków  geografii ro ­
syjskiej i radzieckiej ( D o k u c z a j  ew,  B e r g ,  W e r -  
n a d z k i j ,  R a m i e n s k i j ,  P o ł y n o w ,  P e r e ł -  
m a n ,  S u k a c z e w ,  G e r a s i m o w ,  G r i g o r i e w ,  
I s a c z e n k o ,  K a l e s n i k  i in.); na problem atykę 
teorii k ra job razu  zw róciłem  uw agę szczególną, jako 
nieodzowny g run t dla współczesnej ochrony przyrody; 
rozum iem y bowiem  już dzisiaj bardzo dobrze, że k ra j­
obraz je s t nie ty lko areną gospodarczej działalności 
człowieka, ale że człowiek jest z nim  biologicznie 
zw iązany w ielorakim i, historycznie ukształtow anym i 
zależnościam i,

4) m ateria ły  dotyczące polskiej m yśli naukow ej 
w in teresującej nas problem atyce zaczerpnąłem  głów ­
nie z p rac A dam a W o d z i c z k i ,  jako największego 
polskiego teoretyka ochrony przyrody i jednego z czo­
łowych pionierów  te j dziedziny wiedzy w  skali św ia­
towej; także w  jego pracach najm ocniej podkreślony 
je st związek między teorią ochrony przyrody a teorią 
geografii; w  moim  przekonaniu, w iodące koncepcje 
A dam a W o d z i c z k i  z zakresu ochrony przyrody 
są n iejako transpozycją w iodących koncepcji rosyjsko- 
-radzieckich  z zakresu  teo rii k ra jobrazu ; co więcej, po­
głębiający się zakres zainteresow ań i metod badaw ­
czych geografii, szukający coraz głębszych powiązań 
elem entów  k rajobrazu  jako  jednostki organicznej (geo­
chemia, geofizyka, biofizyka i in.) znajdu je też w yraz 
w w yjątkow o szerokim  i zarazem  syntetycznym  u ję ­
ciu sform ułow ań A dam a W o d z i c z k i ,  publikow anych 
częściowo jeszcze w  okresie m iędzyw ojennym  (warto 
tu  przypom nieć, że znacznie wcześniej, bo już w  roku 
1924 J ó z e f  P a c z o s k i ,  tw órca fitosocjologii w ska­
zywał, idąc za A b o l i n e m ,  że k rajobrazy  „ze strony 
w ew nętrznej są  to w łaściw ie środow iska złożone,

* N a  p o d sta w ie  r e fe r a tu  w y g ło s z o n e g o  w  c za s ie  S y m p o zju m  
„H isto r ia  r o sy jsk o -p o ls k ic h  k o n ta k tó w  w  d z ie d z in ie  g e o lo g ii 
i  g e o g r a f ii” — L en in g ra d  13—18. V I. 1972.

w  których odbyw ają się niezliczone, ściśle skoordy­
nowane procesy życia organicznego i n ieorganiczne­
go”),

5) przy om aw ianiu poszczególnych zagadnień podaję 
je  często w  sposób syntetyczny, pom ijając w w ielu 
przypadkach nazw iska autorów ; tak ie  ujęcie zastoso­
w ałem  głównie w  odniesieniu do rosyjskich i radziec­
kich koncepcji jedności krajobrazu, zbieżnych w  za­
sadzie co do m eritum  zagadnienia.

ZBIE ŻN O ŚĆ  K O NCEPCJI

Zbieżność polskiej i rosyjsko-radzieckiej m yśli n a ­
ukowej w  zakresie teorii ochrony przyrody wynika, 
jak  się w ydaje, z trzech podstawowych przyczyn:
1) dialektycznego trak tow an ia zjaw isk przyrody, 2) tr a k ­
tow ania k rajobrazu  jako jedności organicznej, 3) roz­
patryw ania wszelkich zagadnień ochrony przyrody jako 
integralnych zagadnień ochrony krajobrazu, z czego 
w ynika łączenie problem atyki ochrony przyrody z ta ­
kim i dyscyplinami, jak  geografia i ekologia.

To dostrzeganie i rozum ienie wszechzwiązku z ja ­
w isk w  przyrodzie, a  także dostrzeganie i rozum ienie 
konsekwencji n ieprzestrzegania p raw  dialektyki w  go­
spodarow aniu człowieka zasobami i siłam i w ytw órczy­
mi przyrody było i jest tym  najw ażniejszym  ogniwem 
w iążącym  polską i rosy jsko-radziecką ochronę p rzy­
rody.

Teoria ochrony przyrody i teoria geografii, a w  p ie rw ­
szym rzędzie teoria nauki o krajobrazach („łandszafto- 
-w ied ien je”) s ta je  się tu ta j w ypukłą i w klęsłą stroną 
tego samego m edalu.

J a k  wspom niałem  już o tym  poprzednio, ten n a tu ­
ra lny  pomost: ochrona przyrody-geograffa został w P o l­
sce szczególnie w yeksponow any w pracach Wodziczki. 
Pozwolę sobie teraz przytoczyć jego n iektóre sform u­
łow ania w  tej dziedzinie.

Biocenoza w raz z biotopem  stanow ią pew ną sam o­
regulującą się całość wyższego rzędu: „całostrój”, „fi- 
zjocenozę” (uwaga: term iny odpow iadające w p rzybli­
żeniu pojęciom : „tery torialnych  całokształtów ” D o- 
k u c z a j e w a ,  „geobiocenozy” — S u k a c z e w  a, 
„epigenu” — A b o l i n a  ( P a c z o s k i  1924), („eko­
system u” — w ielu współczesnych ekologów); tak ie  
łączne ujęcie biocenozy w raz z biotopem  prow adzi do 
naturalnego rozczłonkow ania pow ierzchni ziemi na 
krajobrazy, k tó re  mogą być ujm ow ane ciaśniej lub 
szerzej (1945). F i z j o c e n o z a  (mikrofizjocenoza) jest 
to jednolita pod względem edaficznym  i biologicznym 
najm niejsza jednostaka fizjograficzna, stanow iąca nie 
dający się dalej dzielić sk ładnik  krajobrazu . K r a j ­
o b r a z  (makrofizjocenoza) jest w ięc całością og ra­
niczoną, kom pleksem  fizjograficznym  złożonym 
z współzależnych składników , a charak teryzu je  go 
sw oisty rodzaj przestrzennego rozm ieszczenia pow ią­
zania tych składników  (1948).

N auka o życiu wyżej w ym ienionych „całostrojów ”, 
„fizjocenoz” — to f i z  j o c e n o t y k a  czyli biologia 
krajobrazu; przedm iotem  je j zainteresow ania są w p ler-



wszym  rzędzie zagadnienia u trzym ania, w zględnie p rzy ­
w rócenia rów now agi w  przyrodzie k ra ju . W skład  b io­
logii w chodzą 3 duże działy:

1) idiobiologia (biologia sensu stricto , za jm ująca się 
życiem pojedynczych ustro jów  żywych; 2) biocenotyka, 
biosocjologia (zajm ująca się życiem zestrojów  roślin 
i zw ierząt; 3) fizjocenotyka, biologia k ra jo b razu  (zaj­
m ująca się życiem krajobrazów ).

Ten osta tn i dział w inien zróżnicować się w  n as tęp u ­
jące podrozdziały: 1) budow a — m orfologia k rajobrazu ,
2) czynności życiowe — fizjologia k rajobrazu , 3) po­
w staw anie — genetyka krajobrazu , 4) podział i roz­
m ieszczenie — system atyka i geografia krajobrazów ,,
5) choroby — patologia i h igiena krajobrazów  (1945).

P rak tyczne zastosow anie w yników  nauki o biologii 
k ra job razu  to u p r a w a  k r a j o b r a z u ;  n a jw ażn ie j­
sze działy upraw y k rajobrazu : a) ochrona k rajob razu  
(zadanie: u trzym anie dotychczasowych w artości k r a j ­
obrazu tak  pierw otnego, jak  historycznie w ytw orzo­
nego); b) pielęgnow anie k ra job razu  (zadanie: utrzym ać 
w  zdrow iu k rajob raz  zagospodarow any, m. in. troska 
o n a tu ra ln y  skład  lasów, czystość wód, dostosowanie 
k u ltu r  do w arunków  siedliskow ych itd.); c) ksz ta łtow a­
nie k ra job razu  (zadanie: uzdrow ić spustoszone, chore 
k ra jo b razy  lub przebudow ać je  n a  nowych, biologicz­
nych podstaw ach — najw ażniejszy  a zarazem  n a j tru d ­
niejszy dział upraw y k rajob razu  (1948).

U praw a k ra job razu  w inna być poprzedzona kom plek­
sowym  planow aniem  przestrzennym  — „kra jostro je- 
n iem ” (1948); (uwaga: konieczność tego rodza ju  kom ­
pleksowego nie ty lko p lanow ania, ale i oddziaływ ania 
na k ra jo b raz  jako  całość, a nie n a  poszczególne jego 
elem enty, realizow ana je s t w  w ielu  p racach  n a  te ry ­
torium  ZSRR, zm ierzających do p rzekszta łcen ia p rzy ­
rody całych regionów ; ta k a  m etoda może też być do­
skonałą ilu s trac ją  zadań ochrony przyrody jako  nauki 
sugerującej now e stany  rów now agi biologicznej spo­
łecznie korzystne; pa trz  niżej defin icja  W. M ichajłowa).

O chrona przyrody jako  nowa gałąź w iedzy — f i- 
z j o t a k t y k a ,  czyli nauka o stosunku  człow ieka do 
przyrody (1932) zaw ierałaby następu jące  w ażniejsze 
działy: 1) ficjocenotyka — nauka o rów now adze w  p rzy ­
rodzie, 2) fizjo filak tyka — w iedza o ochronie przyrody,
3) fizjoplastyka — sztuka kształtow ania przyrody, 4) fi- 
zjodynam ika — nauka o w pływ ach przyrody na czło­
w ieka, 5) fizjohigiena — dział higieny, odnoszący się 
do obcow ania z przyrodą, 6) fize tyka — dział etyki 
o zasadach postępow ania wobec przyrody, 8) fizagogi- 
ka — dział pedagogiki, dotyczący k sz ta łtow an ia  sto­
sunku do przyrody (powyższe ta k  szeroko u jm ow ane 
przez W o d z i c z k ę  problem y n au k i o ochronie 
przyrody, m ogłyby być św ietn ie  ilu strow ane w  swoich 
szczegółach a rty k u łam i z in te resu jące j radzieckiej 
książki Droższe od złota  pod red. A bram ow a 1962).

Znaczenie prak tyczne fiz jo tak tyk i je s t ogrom ne: „od 
zastosow ania w  p rak tyce jej w skazań  — jak  pisze Wo- 
dziczko — zależeć będzie czy ziem ia nasza stan ie  się 
kw itnącym  ogrodem, czy też zam ieni się w  pustyn ię” 
(1948). Ten społeczny aspekt i w y jątkow e znaczenie go­
spodarcze szeroko ujm ow anej ochrony przyrody zgo­
dnie podkreśla ją  też geografow ie i biolodzy radzieccy 
(Gerasiimow, Kalesinik i in.); ro la  n au k  geograficznych 
w inna  być tu ta j w iodąca.

T ak  w  skrócie przedstaw iałyby  się w ażniejsze zało­
żenia teoretyczne i m yśli A dam a Wodziczki. 

W spółczesny polski biolog W łodzim ierz M i c h a  j-

ł o w  w  jednym  z artykułów  (1958) tak  określa p rzed­
m io t zain teresow ań ochrony przyrody jako nauki:

„...przedm iotem  nauki o ochronie przyrody jest dy ­
nam ika przem ian zachodzących w  przyrodzie pod w p ły ­
w em  człowieka i posiadających zazwyczaj charak ter 
zakłócenia określonej dynam icznej równowagi p an u ją ­
cej w  naturze, oraz s p o s o b y  k s z t a ł t o w a n i a  
n o w y c h  s t a n ó w  r ó w n o w a g i  s p o ł e c z n i e  
k o r z y s t n y c  h ”. W  moim  przekonaniu w  powyższej 
definicji ochrony przyrody jako nauki podane są w  spo­
sób w yjątkow o trafny  i syntetyczny jej najbardziej 
isto tne właściwości, gdy chodzi o przedm iot za in te re­
sow ań i najw ażniejsze współczesne zadania. W ydaje mi 
się także, że w łaśnie tak ie  rozum ienie ochrony p rzy ­
rody znam ienne jest dla współczesnej nauki radzieckiej, 
zw łaszcza geografii. W różnych, bardzo licznych a r ty ­
ku łach  radzieckich, których autorów  nie sposób byłoby 
tu ta j przytoczyć, przew ija się w takich  czy innych w a­
riacjach  „w spólny tem at”, który form ułu je M ichajłow 
jako „nowe stany  równow agi społecznie korzystne”.

K O N SEK W EN C JE

Zbieżność teoretycznych założeń polskiej i rosyjsko- 
-radzieck iej m yśli naukow ej w  zakresie teo rii ochrony 
przyrody dała też w rezultacie pew ną zbieżność w  kon ­
sekw encjach. Zaznaczyło się to w  analogicznym tr a k ­
tow aniu  szeregu różnych aspektów  ochrony przyrody. 
M iędzy innym i:

1) w aspekcie naukow ym : konieczność rozw ijania te ­
orii ochrony przyrody i biologii k ra jobrazu ; koniecz­
ność zachow ania na tu ra lnych  fragm entów  przyrody, 
jako niezastąpionych laboratoriów  naukow ych i bezcen­
nych archiw aliów ; konieczność rozbudowy placówek 
naukow ych w  dziedzinie ochrony przyrody zwłaszcza 
k a ted r i zakładów  uniw ersyteckich;

2) w  aspekcie gospodarczym: konieczność oparcia za­
sad  gospodarow ania zasobam i i siłam i wytwórczym i 
przyrody n a  podstaw ach naukow ych; konieczność p rze ­
strzegania p raw  dialektyki w  praktyce; konieczność 
trak tow an ia  krajobrazów  i biocenoz jako jedności o r­
ganicznych; konieczność opracowyw ania i w prow adza­
n ia  w  życie zasad ekonom ii uniw ersalnej, kom plek­
sowej (Bieńkowski 1965, Pokrzyszewskij 1960, G iera- 
simow, A rm and 1962);

3) w  aspekcie wychowawczym  i św iatopoglądowym : 
konieczność oparcia stosunku człowieka do przyrody 
n ie na zasadach „u jarzm iania” a  na zasadach „koegzy­
stencji” (Pawlikow ski 1913, K ulczyński 1953, R iabinin 
1961, Sołouchin 1962); konieczność w ychow ania czło­
w ieka w  duchu poszanow ania i m iłości do przyrody 
jako wspólnego dom u dla narodu  i całej rodziny ludz­
kiej ;

4) w  aspekcie praw nym : tendencje do ujęcia w  n o r­
m y ustaw y (prawa) całokształtu  zagadnień ochrony 
przyrody — począwszy od zadań konserw atorskich aż 
po rac jonalne kształtow anie biotopu człowieka (pod 
kątem  optym alnego rozw oju jego zdrowia, w alorów  
duchowych, potrzeb m aterialnych).

PO D SU M O W A N IA , W N IO SK I

1) W referacie zostały przedstaw ione zaledwie n ie­
k tó re  przykłady, m ówiące o zbieżności polskiej i rosy j- 
sko-radzieckiej m yśli naukow ej w  zakresie ochrony 
przyrody; w skazane byłoby, aby w  przyszłości p rze­
analizow ane były odnośne w zajem ne w pływ y i o rga­
niczne pow iązania;
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2) byłoby pożądane, aby om aw iana w  referacie zbież­
ność staw ała cię coraz m niej przypadkowa, a była 
w ynikiem  coraz bardziej zacieśniającej się współpracy; 
rozw ijanie w spółpracy w  dziedzinie ochrony przyrody 
(zwłaszcza teoretycznych je j podstaw , form  organiza­
cyjnych itp.) m iędzy Polską a ZSRR byłoby owocne na

pewno nie tylko dla tych 2 państw , ale także w  skali 
św iatowej, tym  bardziej, że dzisiaj ujm ow anie zagad­
nień ochrony przyrody oraz naturalnego  środow iska 
człowieka w  skali m iędzynarodowej je s t często wręcz 
nieodzowne.

ANDRZEJ OBIDOWICZ (Kraków)

TORFOW ISKA TATRZAŃSKIE

A ntoni R e h m  a n, jeden z pierw szych badaczy Tatr, 
w m onografii pt. K arpaty opisane pod w zględem  fizycz-  
no-geograficznym  (1895), podał następu jącą  w zm iankę 
o jeziorach u podnóża Spiskich T atr: „...jest ich tak 
wiele, że naw et liczby ich oznaczyć nie można. Gdy 
jedne z nich, na przykład  Szczyrbskie 'Jezioro , posia­
dają tak ie rozm iary, że do najw iększych i do na jp ięk ­
niejszych jezior ta trzańsk ich  zaliczone być muszą, to 
inne są tak  małe, że zaledwie na nazw ę staw ków  lub 
kałuży zasługują. Co w ięcej, znaczna liczba tych jezior 
u trac iła  już sw ą wodę i zam ieniła się w  m oczary to r- 
fiaste, k tó re  przez spiskich Słowaków mozgrowiskami 
nazyw ane b y w ają”. W polskiej części T atr noszą one 
często nazw ę m łak, pochodzącą od górali, ale spotykaną 
rów nież w  innych regionach Polski, a także w  lite ra ­
tu rze fachowej, n a  określenie podm okłych łąk.

W spom niana praca R ehm ana 'nie była pierw szą za­
w ierającą opisy torfow isk w  Tatrach. Od tego czasu, 
na k ilkunastu  ta trzańsk ich  torfow iskach przeprow a­
dzone zostały badania m etodą analizy pyłkowej (J. D y- 
a k o w s k a ,  W.  K o p e r o w a ,  E.  K r i p p e l ) ,  które 
posłużyły dla odtw orzenia historii lasów ta trzań s­
kich (W. S z a f  e r ) ;  posiadam y szereg inform acji o flo ­
rze m chów torfow iskow ych (głównie dzięki pracom  
J. Ś m a r  d y) i o zbiorow iskach roślin torfotwórczych 
(głównie dzięki pracom  B. P a w ł o w s k i e g o ) .  Mimo 
upływ u dziesiątków  la t, nasza w iedza o torfow iskach 
ta trzańsk ich  je s t jednak  nadal bardzo fragm entaryczna. 
P rzed paru  la ty  zapoczątkowane zostały badania, które 
pow inny doprowadzić do w yjaśn ien ia w ielu jeszcze ta ­
jem nic skryw anych przez torfow iska.

Czynnikiem  decydującym  o rozmieszczeniu i w zra ­
stan iu  torfow isk je s t klim at, a zwłaszcza dwa jego ele­
m enty  — tem p era tu ra  i opady. W zasięgu k lim atu  sub- 
polarnego torfow iska p rzy rasta ją  wolno i ich m iąż­
szość nie przekracza zazwyczaj k ilkunastu  centym e­
trów. W strefach  k lim atu  um iarkow anego panu ją  op ty­
m alne w arunk i dla rozw oju torfowisk, natom iast 
w  strefach  przyrów nikow ych w arunk i tak ie  w ystępu­
ją  dopiero n a  pew nej wysokości nad poziomem morza, 
zazwyczaj powyżej 2 tys. m etrów. Można również 
w  przybliżeniu wyznaczyć m aksym alną wysokość, na 
jak iej je s t jeszcze możliwy przyrost m asy torfow ej. 
Czynnikiem  w yznaczającym  górną granicę w ystępow a­
n ia torfow isk są przede w szystkim  opady. Ich nadm iar 
wzm aga procesy erozyjne, które uniem ożliw iają roz­
wój torfowisk. O graniczająco działają na dużych w y­
sokościach niskie tem pera tu ry  i znaczne skrócenie 
okresu w egetacyjnego, k tó re  wynosi blisko tydzień na 
każde 100 m etrów  wysokości n.p.m.

W Alpach granica tw orzenia się i w zrostu torfow isk

pokryw a się w  przybliżeniu z górną granicą lasu. Jej 
przebieg jest niejednolity i w aha się od 1600 do 2200 m 
n.p.m.; w P irenejach  w  strefie  od 1900 do 2200 m; 
w  afrykańskich Górach Smoczych, położonych na po­
łudnie od K ilim andżaro, dużo torfow isk znajduje się 
powyżej 3000 m etrów , a w rejonie K ilim andżaro, na 
płaskowyżu S h ira  jeszcze na wysokoci 3700 m w ystę­
pu ją rozległe torfowiska.

Poza klim atem , o rozwoju torfow isk decydują lokalne 
w arunk i rzeźby terenu  i jakości podłoża a więc rodzaj 
*j,tworów geologicznych. Zróżnicowanie podłoża powo­
duje zmiany w  żyzności spływ ających wód, k tóre w  r e ­
jonie skał krystalicznych są ubogie, a na obszarach w a ­
pieni i dolomitów zasobne w  składniki m ineralne. K on­
sekwencją tych różnic jest zakładanie się zbiorowisk 
torfotwórczych o różnych w ym aganiach ekologicznych. 
W siedliskach zaopatryw anych przez wody jałowe, 
głównie opadowe, tw orzyć się mogą oligotroficzne to r­
fow iska typu wysokiego, których zasadniczym  elem en­
tem  budującym  m asę to rfu  są różne gatunk i z rodzaju  
Sphagnum . W siedliskach korzystających z wód b a r ­
dziej zasobnych, przepływowych, tw orzą się torfow iska 
przejściowe czyli m ezotroficzne i niskie eutroficzne, 
głównie z udziałem  mchów brunatnych  (Bryales) i tu ­
rzyc (Carex).

Torfowiska górskie nie stanow ią rodzaju  zdefinio­
wanego tak  precyzyjnie jak  torfow iska wysokie, n is ­
kie, przejściowe, wierzchowinowe, czy też kom pleksy 
typu  aapa. W górach mogą występować wszystkie z w y­
mienionych typów. Są to jednak  utw ory różniące się 
od niżowych szeregiem cech. Do najistotniejszych n a ­
leży ubożenie składu flory stycznego zbiorowisk to rfo ­
twórczych ze w zrostem  wysokości nad poziom morza, 
pojaw ianie się w  tych zbiorowiskach gatunków  roślin 
górskich, n iekiedy endem icznych, a także, choć nie jest 
to regułą, b rak  niektórych rodzajów  osadów podtorfo- 
wych spotykanych w  torfow iskach niżowych.

Pod względem zajm owanego obszaru torfow iska gór­
skie mogą być niekiedy rów nie rozległe jak  na niżu, 
lecz zwykle są znacznie m niejsze. W spom niane to rfo ­
w iska z K ilim andżaro zajm ują np. obszar 5 km 2, na • 
U ralu, a zwłaszcza na wschodnich jego zboczach w y ­
stępu ją  kom pleksy również o podobnych rozm iarach.

W wyższych partiach  gór, w  strefie działania zjaw isk 
mrozowych, m ożna spotkać pagórki torfow e, analogi­
czne w  pew nym  stopniu z palsam i północnej Fenno- 
skandii, czy bugram i z północno-azjatyckiej tundry .

Obszar T atr stw arza w  pew nym  zakresie dogodne 
w arunk i dla pow staw ania i rozwoju torfowisk. Roczna 
sum a opadów, wynosząca u podnóża 1200 mm, rośnie 
ku szczytom i na wysokości górnej granicy lasu  w y­
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nosi 1600 mm. Ś rednia roczna tem pera tu ra , k tó ra  na 
wysokości Zakopanego wynosi ok. +  5°C, w ykazuje spa­
dek ku  górze i na wysokości górnej granicy  lasu  w y ­
nosi +  2°C. Do tej zatem  wysokości pan u ją  w arunk i 
klim atyczne sprzy ja jące rozw ojow i torfow isk. N ato­
m iast już w p iętrze kosodrzew iny, zwłaszcza u jego 
górnej granicy, k lim at je s t znacznie surowszy. Izo term a 
roku  spada tu  do 0°, sum a opadów  w zrasta  do ok. 
1700 m m , a okres w egetacyjny ulega sk racan iu  nie
0 tydzień, lecz o blisko trzy tygodnie n a  każde 100 m e­
trów  wysokości n.p.m. Dla akum ulacji to rfu  są  to w a ­
ru n k i niekorzystne.

Ze w zględu na różnice w  budow ie geologicznej, 
T a try  można podzielić na k ilka  zasadniczych jedno ­
stek: zbudow ane z łupków  krystalicznych, w apieni
1 dolomitów T atry  Zachodnie, gran itow e T atry  W y­
sokie, oraz zbudow ane z w apien i T a try  Bielskie. Niż­
sze p a rtie  T atr p rzyk ryw ają  od północy regle, zbu­
dow ane z w apieni, dolomitów, piaskow ców  i łupków. 
T ak zróżnicow ane podłoże um ożliw ia rozw ój n iem al 
w szystkim  z zasadniczych typów  torfow isk. D odatko­
w ym  czynnikiem  sprzyjającym  ich pow staw aniu  są 
m oreny polodowcowe, blokujące zagłębienia zajęte 
przez jeziora i stawy. C harak terystycznym i dla T atr 
są rów nież liczne źródła, w ystępujące głów nie w  p ię­
trze 900—1400 m. Z raszając ustaw icznie te ren  w  są ­
siedztw ie w ypływ u, sp rzy ja ją  one rozwojowi tzw. to r­
fowisk źródliskowych.

Już obecnie, na podstaw ie w stępnych  badań  można 
ustalić szereg prawidłowości, dotyczących rozm iesz­
czenia, w ielkości, genezy i typów  florystycznych to r ­
fow isk ta trzańsk ich . Z nam ienne jest ich rozm ieszcze­
nie. Po stronie północnej T atr torfow iska żywe w y­
stępu ją  głównie do górnej gran icy  lasu, powyżej, 
w  p ię trze  kosodrzewiny, spotykane są ty lko sporady­
cznie. W p iętrze tym  w ystępu ją „kociołki" torfow e, 
ja k  np. na H ali Gąsienicowej, o pow ierzchni od kilku 
do k ilkudziesięciu m z, niew ielk iej miąższości, niekiedy 
częściowo p rzykry te u tw oram i soliflukcyjnym i. N ato ­
m iast po stron ie południowej T a tr  znane są  to rfo ­
w iska położone znacznie powyżej górnej g ranicy  lasu, 
jak  np. S taw  nad Skokiem  (1811 m) w  Dolinie M ły- 
nickiej, k tóry  je s t bodaj najw yżej położonym to rfo ­
w iskiem  w  T atrach.

A nalizując wielkość torfow isk i ich rozm ieszczenie 
ła tw o m ożna zauważyć, że najw iększe z nich w ystę­
p u ją  w  najniższyęh partiach  T a tr  i u ich podnóża. 
N ajliczniejsze jednak , ale o znacznie m niejszej po ­

w ierzchni, rozmieszczone są głównie w  reglach. O rien ­
tacyjnie około 90®/o torfow isk ta trzańskich  nie przekra 
cza swym  obszarem  2 ha, a  pow ierzchnia w ielu z nich 
nie p rzekracza naw et 0,5 ha. Takim i m ałym i „oczkam i” 
torfow ym i są np. Pańszczyckie M łaki (1235—1345 m) 
w  D olinie Pańszczycy, K otlinow y S taw  (1280 m) pod 
K otlinow ym  W ierchem , Czarny S taw  Batyżowiecki 
(1230 m) w  Dolinie Batyżowieckiej, Z ielony S taw  K ież­
m arsk i (1550 m) — torfow isko o w yjątkow o bogatej f lo ­
rze mchów, Rakitow e S taw ki (1323—1330 m) w  dolnym  
biegu P otoku Furkotnego, Sm rekow ickie S taw ki (1350— 
1380 m) w  środkow ej części Sm rekowicy, M ały S taw ek 
F u rko tny  Niżni (1633 m) w  dolnej części Doliny F u r- 
kotnej, Jam sk i S taw  (1444 m) między Paw iow ą P o ­
laną a W ielkim  Złomiskowym Potokiem , Kobyli S ta ­
w ek (1760 m) w  Kobylej Dolince. W zdecydowanej 
większości pow stały one przez zarastan ie stawów, rz a ­
dziej przez zabagnienie niewielkich, niekiedy śródleś­
nych pow ierzchni, położonych w  zagłębieniach terenu. 
A ktualn ie zna jdu ją  się one n a  rozm aitych etapach roz­
woju. Szereg zbiorników  w ypełnionych jest już w  ca ­
łości, lub  n iem al w  całości torfem . Do takich  należy 
Toporowy S taw  W yżni (1135 m) w  Dolinie Suchej W o­
dy (ryc. 1), K rzystów ka (1126 m) w  Dolinie Zim nej 
Wody, niezw ykle urokliw y Ślepy S taw ek (1379 m), (po­
łożony w  sąsiedztw ie Szczyrbskiego Stawu), o k tórym  
pisał Rehm an, że jest bardzo głęboki, „gdyż żerdź długa 
n a  trzy m etry  dna jego nie dosięga”. N iektóre znów, 
ja k  S tręgacznik  (1614 m) w  Dolinie K ieżm arskiej, po­
siada ją  jeszcze znaczny procent o tw arte j pow ierzchni 
w odnej (ryc. 2).

Rozm aita je s t też miąższość osadów torfowych. N a j­
głębsze ze zbadanych to M olkówka — 5,35 m  torfu, 
Szczyrbski S taw  — 5,70 m  i W ielka Pańszczycka M ła­
k a  — 5,80 m. W iele m łak  posiada n iew ielką miąższość, 
wynoszącą 20—30 cm, a przykładem  może być m łaka 
na północnym  cyplu Polany W aksm undzkiej (1370 m). 
B rak je st regularności w  zm niejszaniu się z wysokością, 
n. p. m. m iąższości w arstw  torfu , niem niej jednak  m e­
trow y pokład to rfu  w  p ię trze kosodrzewiny jest z ja ­
w iskiem  w yjątkow ym . Ponad p ię trem  kosodrzewiny 
m ogą w ystępow ać jeszcze poszczególne gatunki roślin 
torfow iskowych, k tóre tw orzą tam  tylko darnie, jak  np. 
torfow iec Sphagnum  com pactum  sięgający do 2300 m e­
trów  wysokości n.p.m.

W licznej grupie kilkudziesięciu torfow isk ta trz a ń ­
skich m ożna najogólniej w yróżnić trzy  typy: torfow iska 
w ysokie (torfowcowe), torfow iska niskie (głównie m szy-

Ryc. 1. Toporowy S taw  W yżni Ryc. 2. S tręgacznik. Zdjęcie pochodzi z pracy Z. Doh- 
na la  i in. (Ć eskoslovenska raseliniśte a slatiniSte)
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ste i m szysto-turzycowe) i torfow iska przejściowe. 
P ięknym  przykładem  torfow iska wysokiego je st W ielka 
Pańszczycka M łaka (1265 m), o ekscentrycznie w ypię­
trzonej pow ierzchni (ryc. 4), .malowniczo położona 
w śród św ierczyn regla górnego. P rzykładem  torfow isk 
niskich mogą być n iew ielkie stawki" w  Dolinie Rybiego 
Potoku, pokry te roślinnością turzycowo-m szystą. B rak 
jest w  T atrach  torfow isk niskich szuwarowych, które 
są tak  rozpowszechnione na niżu w  dolinach rzek. 
Większość pły tk ich  m łak  z roślinnością torfow cowo-tu- 
rzycową zaliczyć m ożna do torfow isk o charakterze 
przejściowym . W arto jeszcze poświęcić k ilka słów spe­
cjalnem u typow i torfow isk, k tóry  u  nas znany jest 
głównie z gór. Chodzi mianowicie o tzw. torfow iska 
soligeniczne, zaopatryw ane częściowo przez wody opa­
dowe, częściowo przez wody gruntow e najbliższej oko­
licy. W ykształcają się one n ie jako  niezależnie od rzeźby 
terenu, podobnie ja k  np. torfow iska w ierzchowinowe 
w Irlandii. P rzykładem  tego typu  torfow iska w  T atrach 
jest W yżnia Pańszczycka M łaka (1345 m, ryc. 3).

Na torfow iskach ta trzańsk ich  rośnie szereg in te re ­
sujących gatunków  rośln związanych ze zborowiskami 
torfotwórczym i. Należą tu  m. in. z torfowców Spha- 
gnum  tenellum , gatunek  atlan tyck i torfow isk wysokich, 
k tó ry  w ystępuje w  północnej Polsce, a w  T atrach  przy 
Szczyrbskim  S taw ie i na Antałówce; z mchów b ru n a t­
nych relik ty  glacjalne — Calliergon Richardsohnii 
i M nium  cinclidioides, a z krzew inek rzadkie w  K ar­
patach: m odrzew nica północna (Androm eda polifolia), 
żuraw ina drobnolistkow a (Oxycoecus microcarpus), b a ­
gno zw yczajne (hedum  palustre), bażyna czarna (Em- 
petrum  nigrum ). Na torfow isku pęzy Szczyrbskim  S ta ­
wie w ystępuje rzadka odm iana urdzika węgierskiego 
(Soldanella m ontana ssp. hungarica).

N ajstarsze ze znanych torfow isk zaczęły się zakładać 
po ustąpieniu  lodowców tatrzańskich . Należą do nich 
M olkówka (954 m) u w ylotu Dojiny Chochołowskiej 
i T atrzańsk i Dom (1000 m) u podnóża słowackiej części 
T atr. W prawdzie nie posiadam y jeszcze z T atr osadów 
torfow ych datow anych m etodą radiowęgla, o rien tacy j­
nie można, na podstaw ie wyników  badań  m etodą a n a ­
lizy pyłkowej, ustalić w iek tych najstarszych torfo­
w isk na ok. 10 000 lat. Torfow iska pobliskiej K otliny 
O raw sko-N ow otarskiej, a przynajm niej niektóre z nich, 
m ają  historię sw oją dłuższą o jeszcze k ilka tysięcy lat, 
przy tym  jednak  tę  najsta rszą  część ich profili tw orzą 
zw ykle iły lub iło-podobne osady, a nie torf. Szczyrbski 
S taw  (1350 m), najwyżej położone torfowisko spośród

D R O B I A Z G I  P

Wulkany na znaczkach pocztowych (V) *
Z w ulkanów  S alw adoru najbardzie j in teresu jący  jest 

Izalco (2067 m), przedstaw iony na znaczku 1 c. z 1935 
r. (ryc. 53). W ulkan ten  pow stał 29 I II  1793 i je s t 
najczynniejszym  w ulkanem  nie tylko A m eryki Środko­
wej, spełn iającym  w  nocy rolę la ta rn i m orskiej. 
Osobliwością Salw adoru je st rów nież podwodny w y­
buch w ulkanu  w  zb iorniku wody słodkiej, jak im  jest 
jezioro Ilopango. Po trzęsien iu  ziemi w  1879 r. z je-

* P or. W sze c h św ia t n r  1/73, s. 22—23; nr 3/73. s . 74—75; 
n r 4/73( s. 89; n r  5/73, s. 132.

Ryc. 3. W yżnia Pańszczycka M łaka

SKALA \ 00/1000

Ryc. 4. W ielka Pańszczycka M łaka. P rofil podłużny 
torfow iska

dotychczas zbadanych po stronie południowej Tatr, ma 
ok. 7500 lat; znajdująca się natom iast po stronie pół­
nocnej W ielka Pańszczycka M łaka (1265 m) jest mimo 
znacznej miąższości torfow iskiem  dużo młodszym, po­
nieważ jej w iek nie przekracza 4500 lat.

Torfow iska odgryw ają w T atrach  ważną, choć może. 
nie zawsze docenianą rolę. Są one naturalnym i zbior­
nikam i retencyjnym i, które zatrzym ują wody opadowe, 
co przy znacznych ubytkach w  drzew ostanie regli, po­
wodowanych przez w ia tr  halny, posiada duże znacze­
nie. Torfowiskom w  T atrach  nie grozi w yeksploato­
w anie, ani w ykorzystanie rolnicze, niem niej niektóre 
z nich należy uznać za rezerw aty  ścisłe, w pełni za­
bezpieczone w  swej natu ra lnej postaci dla badań 
z w ielu dziedzin nauk  przyrodniczych.

R Z Y R O D N I C Z E

ziora w ynurzyła się w yspa w yrzucająca słup pary. 
Została przedstaw iona na znaczku w artości 20 c. 
z 1896 r., 1 c. z 1947 r. i 10 c. z 1 VI 1954 r.

Choć przez N ikaraguę przechodzi cały pas w ulka­
niczny, jednak  zarówno w  herb ie tego k ra ju , jak  i na 
znaczkach byw a przedstaw iany  jedynie w ulkan  Mo- 
m otom bo (1258 m, ryc. 54). Tylko na znaczku w ar­
tości 2 c. z 1947 r. został przedstaw iony w ulkan  San 
Cristobal.

W A m eryce Południow ej ciąg w ulkanów  zaczyna 
się w  Kolum bii, skąd przedstaw iono w ulkan  Tolim a 
(5215 m) na znaczkach lotniczych w artości 5—80 c.

3*
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z 1 VI 1929 oraz w ulkan  G aleras na znaczkach lo t­
niczych 5 c. (ryc. 55) i 30 c. z 15 I 1954 r.

W pobliżu ko lum bijskie j granicy  w  Ekw adorze zn a j­
du je się w ulkan  Cotopaxi (5896 m) przedstaw iony  na 
znaczku lotniczym  w artości 1,50 s. w ydanym  24 X  1955, 
w u lkan  T ungurahua (5033 m) — n a  w artości 1,70 s. 
tegoż w ydan ia  oraz w ygasły w u lkan  Chim borazo 
(6267 m) przedstaw iony n a  szeregu znaczków, poczy­
n ając  od 1 s. z r. 1908 (ryc. 56). Ten szczyt w ygląda 
bardzo m ajestatycznie, a przez czas dłuższy uchodził 
za najw yższy szczyt Andów.

Z peruw iańsk ich  w ulkanów  popu larny  jest M isti 
(5825 m), p rzedstaw iony na znaczkach w artości 2 c. 
i 4 c. (ryc. 57) z la t 1932—1934.

W sąsiedniej Boliwii p rzew ażają  w ygasłe w ulkany

jak  Potosi (4688 m) um ieszczony na znaczku w artości 
1 c. z 1913 r. 2 c. z 1931 r., 1 c. z 1943 r., n a  serii 
znaczków  z 1950 r. i in. Inny  w ygasły w ulkan  Illi-  
m an i (6860 m) został umieszczony na znaczk ach ,w ar­
tości 5 c. z 1913 i 1931 r. (ryc. 58), na serii znaczków 
w ydanych 26 I II  1960 r. i in.

Chile je s t k ra jem  czynnych wulkanów , k tórych w y­
buchy połączone z trzęsien iam i ziem i w  r. 1960 w y­
rządziły  ka tastro fa ln e  szkody. Z w ulkanów  spotyka­
m y V illarica (2940 m) n a  znaczkach lotniczych w a r­
tości 3, 4 i 5 p. z 1934 r., n a  znaczkach w artości 5 p. 
z 1938 i 1943 r. i w artości 10 p. z 1943 r. W ulkan ten 
w ybuchał w X IX  i XX w ieku 12 razy głównie b a ­
zaltem  oliwinowym . W ulkan Choshuenco (2360 m) 
z law ą andezytow ą przedstaw iony je st na znaczku
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w artości 2 c. z 1960—1962 r. Jest typu  Monte Som- 
my, m a nieco wyższy stożek główny R inihue (2430 m). 
W ulkan Osorno (2660 m) — na znaczkach w artości 
1,80 p. z 1938 i 1948 r. (ryc. 59); wreszcie w ulkan P un- 
tiagudo (2490 m) jest przedstaw iony na znaczku w ar­
tości. 1,20 p. z 1934 r. (ryc. 60). G orące źródła w  są­
siedztw ie w u lkanu  Los Copahues (3010 m) zna jdu ją  
się w  polach solfatarow ych na pn. i wsch. zboczach 
na wysokości około 2000 m, w  pobliżu argentyńskiej 
granicy. Zostały przedstaw ione na znaczkach w arto ­
ści 30 c. z 1938 i 1943 r. W ulkan Copahues m a dwa 
k ratery : starszy leży cen traln ie  na szczycie, młodszy, 
k tóry  był czynny w  XVII i X V III w., na wschodnim  
zboczu. Obecnie k ra te r  ten zaw iera jezioro z silnie 
m ineralizow aną wodą.

W ulkany Chile zam ykają pierścień w ulkaniczny 
otaczający Pacyfik. Przechodząc do w ulkanizm u A t­
lantyku, zwróćm y uw agę na pun k t zwornikowy obu 
tych pierścieni, k tórym  jest w yspa Deception w g ru ­
pie Szetlandów  Południow ych. Tu stw ierdzono dzia­
łalność w ulkaniczną w  postaci solfatary. Ta ponura 
i n ieprzystępna w yspa przedstaw iona została na 
znaczku W ysp F alklandzkich  w artości 10 szyi. z 1938 r. 
(ryc. 61). P ołudniow a A m eryka na wybrzeżu w schod­
nim  nie m a żadnych przejaw ów  w ulkanizm u, spoty­
kam y je  dopiero w  grupie M ałych Antyli. D rugą co 
do w ielkości w yspą tego archipelagu jest M artynika 
stanow iąca zam orski departam en t Francji. Tu w po­
bliżu m iasta  St. P ie rre  zna jdu je  się w ulkan  Mon Pele 
(1397 m), którego stoki słynęły z m alowniczości i s ta ­
now iły uczęszczany cel wycieczek. W znowienia dzia­
łalności w ulkanicznej nie b ran a  za zapowiedź niebez­
pieczeństwa. A ni ludzie, ani s ta tk i nie opuściły portu, 
aż nagły w ybuch w  dniu  8 V 1902 Mor.t Pele spowo­
dował olbrzym ią klęskę, w  której zginęło całe przeszło
30-tysięczne m iasto. W ulkan w yrzucił z k ra te ru  chm u­
rę rozgrzanych gazów tru jących , k tó ra  szybko stoczyła 
się do portu , tru jąc  i zapalając w szystko po drodze. 
W ulkan M ont Pele jest przedstaw iony na znaczkach 
M artyniki z 1947 r. w artość 4, 5 i 6 fr. (ryc. 62) oraz 
na znaczku F rancji w artości 20 fr. w ydanym  1 XI 
1955 r. (ryc. 63).

Innym  w ulkanem  czynnym  w grupie M ałych A ntyli 
jest S oufriere  (1467 m) w  zachodniej części G w ade­
lupy. przedstaw iony na znaczkach tej kolonii f ra n ­
cuskiej w artości 20—75 c. z la t 1905— 1907 oraz na zna­
czkach w artości 1 i 2,50 fr. z r. 1941 (ryc. 64), (nie m ie­
szać z w ulkanem  S oufriere  (1234 m) na w yspie Saint 
V incent, należącej do W spólnoty B rytyjskiej).

Na południe od M ałych A ntyli leżą A ntyle H olen­
derskie. Tu w ygasły w ulkan  (869 m) na w yspie Saba 
jest przedstaw iony na znaczku w artości 7i/2 c. z 1957 r. 
oraz 10 c. i 5 g. z 1958—59 r.; zaś w ygasły w ulkan  na 
w yspie S ain t-E usta tius z dobrze zachow anym  k ra te ­
rem  średnicy około 600 m  został umieszczony, na znacz­
ku 25 ct z r. 1957 (ryc. 65).

P iękny k ra te r  wygasłego w ulkanu  M ont Misery 
(1315 m) na w yspie St. K itts  został przedstaw iony na 
znaczku w artości 6 c. w ydanym  20 XI 1963 (ryc. 66).

A. Ł a s z k i e w i c z

Co może wpłynąć na słabsze wyniki ucze­
nia się zwierząt

Jeżeli zwierzę zna model, na k tó ry  chcemy je tre ­
sować, powinno szybciej nauczyć się go rozróżniać.

Tymczasem am erykańscy badacze B a t  e s o n 
i C h a n t r e y  stw ierdzili coś wręcz przeciwnego.

Doświadczeniom poddano 12 młodych rezusów (M ą­
cącą m ula tta ). Przygotow ano je  bardzo starannie, 
uw zględniając indyw idualne zdolności. Aby to stw ie r­
dzić, przetresow ano w stępnie rezusy na typowe odróż­
n ianie krzyża od k w adra tu  i na tej podstaw ie usta lo­
no pary  o podobnym poziomie uzdolnień. N astępnie 
w  klatkach domowych umieszczono figury  w  postaci 
oświetlonych z tyłu, a więc dobrze widocznych cyfr, 
oddalonych od siebie o 10 cm. Połowa m ałpek o trzy ­
m ała 2 i 5, a połowa 6 i 8. Patrzyły  na te  modele przez 
50 dni, w ciągu których nie zadawano im  żadnych za­
dań do rozwiązywania. Dopiero po upływ ie tego czasu 
zaczęła się tresu ra  w  autom atycznym  aparacie do roz­
różniania, przy czym w szystkie zw ierzęta m usiały w y­
bierać pomiędzy dw ójką i p ią tką; figura 2 była przy 
tym  wzmocniona nagrodą w  postaci smacznego orze­
szka ziemnego.

I oto w yniki dość nieoczekiwane:
M ałpy obznajom ione poprzednio z obydwu m ode­

lam i (2 i 5 f  potrzebowały przeciętnie aż 336 prób, aby 
uzyskać konieczne kryterium , czyli 18 popraw nych od ­
powiedzi na 20 zadanych, a więc 90% pozytywnych. 
N atom iast te rezusy, które nie w idziały przedtem  żad­
nej z dwu cyfr, uzyskały tó kry terium  już po 130 p ró ­
bach.

Wobec tak  zaskakujących rezultatów  powtórzono 
doświadczenia na innej, świeżej grupie m ałp  i w nieco 
innym  układzie.

W domowych k la tkach rezusów  zanistalow ano p rze­
św ietlone m odele liter: dla jednej grupy M, a dla d ru ­
giej H i K. Takie osw ajanie z obrazem  liter trw ało 
przez cały miesiąc. Następnie usunięto z k latek  litery 
i rozpoczęto tresurę. Od każdego rezusa żądano roz­
różniania pomiędzy literą  K i literą  H, przy czym lite ­
ra  K była wzmocniona nagrodą — orzeszkiem ziem ­
nym.

A oto w ynik; m aipy obznajm ione uprzednio z m o­
delam i obydwu liter H 1 K potrzebow ały przeciętnie 
321 prób, aby uzyskać konieczne kryterium , podczas 
gdy grupie w ystaw ionej poprzednio na jedyny m o­
del litery M w ystarczyło ty lko 150 prób.

Drugą serią doświadczeń objęto kurczęta świeżo w y­
lęgnięte a w ięc znajdu jące się w sy tuacji im printing. 
Tresowano je  na barw ne czerwone, zielone i n iebie­
skie cylindry, k tóre przedtem  pokazywano w  jednej 
g rup ie po dw a jednocześnie, a w drugiej grupie po­
jedynczo. N astępująca potem  (po 5 dniach) tresu ra  
na te  barw y dała w yniki potw ierdzające doświadcze­
n ia z m ałpam i, aczkolwiek w  m niejszej ilościowej 
przewadze. K urczętom  łatw iej więc było także n a u ­
czyć się rozróżniania np. barw y czerwonej od n iebie­
skiej, jeżeli przedtem  obserwowały sam ą np. zieloną, 
a trudniej, gdy przed tresu rą  oglądały te barw y (czer­
w oną i niebieską) umieszczone razem  koło siebie.

Autorzy tłum aczą to dziwne zjaw isko przypuszcze­
niem , że w  przytoczonych doświadczeniach zw ierzęta 
uczyły się w praw dzie charakterystycznych cech modeli, 
k tó re  obserwowały, ale zaklasyfikowały je  razem , gdyż 
sym bole te  zjaw iały się w  tym  samym kontekście. N a­
tom iast jeżeli następnie zwierzę ma sklasyfikow ać oba 
bodźce oddzielnie, wówczas m usi przezwyciężyć sprzę­
żenie dwóch modeli, zanim  skojarzy jeden z nich z n a ­
grodą.

Zjawisko wspólnego klasyfikow ania może mieć 
ogromne znaczenie biologiczne. Rola tego procesu
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ujaw nia się, szczególnie w  przypadku im printing , kiedy 
młody p tak  musi nauczyć się charakterystycznych 
cech m atki, niezależnie od jej pozycji wobec dziecka, 
k tó re  w idzi ją  raz od strony „tw arzy” a raz od grzb ie­
tu  lub boku.

Proces ten  może też odgrywać znaczną rolę w  p e r­
cepcji człowieka.

N. G r o d z i ń s k a

Pochwik modrzewiowiec
W śród szkodników m odrzew ia liczną grupę o do­

niosłym  znaczeniu gospodarczym stanow ią owady. J e d ­
nym  z nich, bardzo rozpowszechnionym  i niekiedy po ­
w odującym  dotkliw e s tra ty  jest pochw ik (krobik) m o­
drzewiowiec Coleophora laricella  Hb.

Je s t to m otyl (ryc. Id) z rodziny pochw ikow atych 
Coleophoridae. Rozpiętość jego skrzydeł wynosi około 
9 mm. Skrzydła przednie są szare ze srebrnym  poły­
skiem , ciemno orzęsione, natom iast ty lne są ciem no­
szare.

Stadium , k tó re  w yrządza szkody je st gąsienica 
(ryc. lc). Długość jej wynosi około 4 m m . G ąsienica

Ryc. 1. Pochw ik m odrzew iow iec Coleophora laricel­
la Hb. a — pęd m odrzew ia z igłam i w yjedzonym i przez 
gąsienice; żerow anie w iosenne (m aj), b — pochew ka 
gąsienicy, w powiększeniu, c — gąsienica izolowana 

z pochewki, d — motyl. Wg B raunsa 1970

C O P E R

Facsimile autografu dzieła Kopernika

Sześć la t tem u Rząd Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dow ej pod ją ł uchw ałę w spraw ie obchodów pięćset­
nej rocznicy urodzin  M ikołaja K opern ika  i w ydania 
z te j okazji jego w szystkich dzieł. B ezpośrednią p ie ­
czę nad tym  zadaniem  pow ierzono K om itetow i H i­
sto rii N auki i Techniki Polskiej A kadem ii N auk, a p ra ­
ce badaw cze i edytorskie skoncentrow ano w  Pracow ni 
B adań K opern ikańsk ich  Z akładu H istorii N auki i Te­
chniki w  PAN w W arszawie.

Jub ileuszow a edycja sk ładać się m a z trzech to ­
mów, obejm ujących w szystkie znane p race  K opern i­
ka. U kazał się już tom  pierw szy *, k tó ry  zaw iera b a r-

* M ikołaj K opernik : Dzieła W szystk ie, tom  I (facsim ile 
rękopisu dzieła O obrotach), Państw ow e W ydaw nictw o N au­
kowe, W arszawa — K raków  1972, cena 500.— zł.

jest barw y brązowoczarnej z ciem ną głową oraz ta r ­
czkam i na pierwszym , drugim  i ostatnim  segmencie 
ciała. Poczw arka m a również barw ę brązowo-czarną.

Lot m otyli p rzypada w  m aju  i na początku czerwca. 
Sam ica sk łada okrągłe, żółtaw e ja ja  pojedynczo na 
igłach modrzewia. W ylęgłe gąsienice w gryzają się do 
igieł, m inując je  w y jada ją  m iękisz zieleniowy od 
w ew nątrz , n a  przestrzeni 4—7 mm. Po pewnym  czasie 
gąsienica sporządza sobie z w ygryzionej części igły po­
chew kę (ryc. la , b); stąd  pochodzi polska nazw a om a­
w ianego owada. G ąsienica nadal u k ry ta  w m inie w y­
jad a  m iękisz następnej igły m odrzew ia, w ysuw ając 
tylko przednią część ciała. L arw y zim ują we w spom ­
nianych pochewkach, uczepione zazwyczaj przy krót- 
kopędach. Na w iosnę w raz z pochew kam i w ędru ją  na 
święże igły modrzewia. Po pew nym  czasie pochewka 
sta je  się za ciasna, wobec czego gąsienica sporządza so­
bie nową w  t,en sposób, że do rozciętej bokiem  starej 
pochew ki doczepia za pomocą przędzy kaw ałek św ie­
żo w ydrążonej igły. W tak  powiększonej pochewce 
przepoczw arcza się w  końcu kw ietn ia lub  na początku 
m aja.

G atunek ten  m a skłonność do uporczywie u trzym u­
jących się m asow ych w ystąpień o charak terze lokal­
nym. Gąsienice w spom nianego owada lubią żerować 
na obrzeżu koron modrzewi, k tóre przy silnym  poraże­
n iu  w yróżniają się szarożółtym zabarw ieniem .

Pochw ik modrzewiowiec jest często groźnym szkod­
nikiem  modrzewi. Szkody głównie polegają na tym, że 
na skutek  żerow ania larw  zostaje zm niejszona po­
w ierzchnia asym ilacyjna igieł. Prow adzi to do s tra t 
w przyroście wysokości m odrzewi (około 20—30%) oraz 
ich grubości (około 37—50%). N iekiedy silny przez k il­
ka la t trw ający  żer na młodych m odrzew iach może 
spowodować obum arcie drzewek.

Spośród licznych wrogów naturalnych  szczególną 
rolę odgryw ają pasożytnicze błonków ki np. Agathis pu- 
m ilus  Rtzb. Z im ujące larw y szkodnika niszczą ptaki, 
głów nie sikorki.

N iekiedy przeprow adza się zwalczanie chemiczne 
szkodnika, k tóre polega na opryskiw aniu opanowanych 
drzew  truciznam i kontaktow ym i lub na stosowaniu p re ­
paratów  systemicznych.

M. S k r z y p c z y ń s k a

N  I  C A N A

w ną rep rodukcję  rękopisu  dzieła O obrotach  oraz s tu ­
dium  bibliologiczne p ióra doc. d ra  Jerzego Z a t  h e y a, 
k ie row nika O ddziału Rękopisów B iblioteki Jag ie lloń­
skiej i bezpośredniego opiekuna au tografu  Obrotów. 
Tu bowiem  jest obecnie przechow yw any ten  bezcen­
ny zabytek  naszej ku ltu ry , k tóry  przez trzysta  praw ie 
la t znajdow ał się w  P radze i dopiero w  roku 1956 zo­
sta ł darow any narodow i polskiem u przez Rząd Cze­
chosłowacji.

Rękopis sk łada się z 21 zeszytów (składek), liczą­
cych po osiem, dziesięć i dw anaście kartek . Poszcze­
gólne zeszyty są sygnow ane m ałym i literam i alfabetu  
łacińskiego od a do x, k tó re  K opern ik  um ieścił na do­
le po p raw ej stron ie  każdej pierw szej karty . W su­
m ie au tog raf liczy 213 k a r t (426 stron), paginow anych 
ołów kiem  w  roku  1884 przez E rw ina N ostitza, ówcze­
snego w łaściciela rękopisu . Tekstem  pokry te  je s t 415 
stron, a resz ta  (9 stron) pozostały niezapisane. Z rę ­
kopisu  w ycięte zostały dw ie n ieobjęte fo liacją karty : 
jedna po karc ie  69 i jedna po karcie 206.



III. W IBOK Z PODEJŚCIA NA RYSY na Czarny S taw  i M orskie Oko Fot. Z. J. Z ieliński



c d

IV. a. OKRYWA ZE STRONY W EW NĘTRZNEJ C yclotella stelligera  Cl. e t G run.Pow . 6000 X; b. połączone 
system em  ząbków  dw ie okryw y Fragilaria sp. Pow. 12000V; c. okryw a ze szczeliną Cocconeis Ehr. Pow. 6000X ; 

d. okryw y od strony  w ew nętrznej Pinnularia  Ehr. Pow. 600 X
Fot. H. H akansson
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Już  pierw szy rzu t oka n a  rękopis pozw ala w niosko­
wać, że K opernik  m iał zam iłow anie do ładu i czy­
stości, a także w rażliw ość na harm onijny  rozkład 
kolum n tek stu  i tow arzyszących figur geom etrycznych. 
Posługiw ał się pism em  hum anistycznym , k tó re  zape­
w ne przysw oił sobie podczas pobytu w  Italii. Można 
rozróżnić dw a dukty  pism a: pospieszna, lecz ksz tałtna 
i dobrze czytelna kursyw a, oraz pism o spokojniejsze,

bardziej pionowe. U żyte są cztery gatunk i pap ieru  ze 
znakam i w odnym i, dzięki czemu m ożna było ustalić 
przybliżoną chronologię pow staw ania rękopisu.

Obszerne m arginesy na 129 stronach  zaw ierają  162 
figury  geom etryczne, w ykreślone sta rann ie  za pomocą 
grafionu przy  użyciu cy rk la  i lin ijk i. Są one często 
obudow ane tekstem , z czego m ożna wnioskować, że

R  O Z  M  A

Język m iędzynarodow y a biologia. N asilający się 
problem  wielojęzyczności współczesnego św iata w yci­
ska swe piętno także n a  nauce i zm usza do szukania 
rozwiązań. W sierpniu  1972 r. na U niw ersytecie S art 
T ilm an w  Liege (Belgia) odbyły się m iędzynarodowe 
kursy  uniw ersyteckie z zakresu  biologii ogólnej, an a ­
tom ii opisowej i porównawczej, histologii i farm akolo­
gii. K ursy zgrom adziły uczestników  z 17 krajów . Ze 
względów językowych im preza m iała charak te r eks­
perym entu. S tosując z pełnym  sukcesem  esperanto ja ­
ko język roboczy potw ierdziła jego przydatność do 
używ ania w  nauczaniu na poziomie uniw ersyteckim . 
W ykładowcam i byli profesorow ie i docenci z wyższych 
uczelni Belgii, Japonii i Norwegii. Niezależnie od w y­
kładów, sem inariów  i ćwiczeń uczestnicy zapoznali się 
z kolorow ym i film am i naukow ym i z serii „Żyjąca ko­
m órka” w yśw ietlanym i z esperanckim  kom entarzem . 
F ilm y te pow stały przy  w spółpracy naukow ców  wielu 
krajów .

Oprócz nowoczesnej ap a ra tu ry  do dyspozycji ucze­
stników  pozostaw ała b ib lio teka zaw ierająca podręczni -

w ielk i astronom  w pierw  je rysow ał, a dopiero później 
nanosił tekst. Często rów nież używ ał lin ii przy w y­
kreślan iu  licznych tablic, w ystępujących na 118 s tro ­
nach rękopisu. N iektóre tablice, jak  na przykład  k a ­
talog gwiazd, są s ta rann ie  wykończone przez rubryko - 
w anie czerwonym  inkaustem .

Rękopis odzw ierciedla rozwój m yśli twórczej K o­
pern ika i jest bezpośrednim  św iadectw em  narodzin 
heliocentryzm u, jednej z najw iększych w  dziejach kon ­
cepcji naukow ej. Pozw ala także lepiej poznać w arsz­
ta t pracy w ielkiego astronom a, k tóry  — jak  sam m ó­
wi — tw orzył sw e dzieło „praw ie cztery dziewięćle- 
cia”. N iekiedy m iał więcej czasu i w tedy pisał wolno, 
starannie . Innym  znów razem  spieszył się nieco, b^ 
widocznie różne obowiązki odciągały go od pracy nad 
dziełem  swego życia.

Cóż za paradoks —• K opernikow i brakow ało  czasu 
na tw orzenie dzieła, k tóre przyniosło m u n ieśm iertelną 
sławę! Był przecież nie ty lko w ybitnym  astronom em , 
ale również kanonikiem , lekarzem  i praw nikiem , ad ­
m inistratorem , politykiem  i ekonom istą. Zaliczał się 
do najbardzie j czynnych członków kap itu ły  w arm iń ­
skiej pierw szej połowy XVI w ieku, oddając swemu 
krajow i duże usługi.

O garnia nas jakieś przedziw ne uczucie, gdy z za­
dum ą patrzym y na pożółkłe k a rty  rękopisu  Obrotów. 
M amy bowiem  przed oczyma au tograf dzieła, które 
stało się podstaw ą współczesnej astronom ii, a  jedno­
cześnie w yw arło w ielki w pływ  na rozwój innych nauk 
przyrodniczych. Dało w reszcie podstaw y naukow em u 
światopoglądowi, s ta jąc  się narzędziem  przeobrażania 
społeczeństwa średniowiecznego w  społeczeństwo no­
wożytne.

Dziś ten un ika lny  na skalę św iatow ą zabytek jest 
w łasnością U niw ersytetu  Jagiellońskiego, gdzie oto­
czony został trosk liw ą opieką. U dostępniany jest jed ­
nak ty lko w ąskiem u gronu specjalistów , bo przecież 
liczy sobie p raw ie  cztery i pół w ieku, toteż ła tw o 
m ógłby ulec zniszczeniu. Ale jego facsim ile. w ydane 
w trzech w ersjach językowych (polskiej, łacińskiej 
i angielskiej), zna jdu je  się w e w szystkich pow ażniej­
szych biblio tekach naukow ych. Je st w ięc dostęDne 
dla w szystkich w ielbicieli K opernika i jego nauki.

Facsim ile w ykonane zostało w  technice offsetowej 
przy zastosow aniu specjalnego ra s tra  kontaktow ego, 
dzięki czemu uzyskano n iem al całkow itą zgodność to ­
nalną rep rodukcji z oryginałem . W ydawcom  i d ru k a ­
rzom należą się w yrazy najw iększego uznania za 
trud, k tóry  podjęli i z którego tak  w spaniale sie wv 
wiązali. Jest to  bowiem  piękne osiągnięcie polskiej 
sztuki edytorskiej.

S. R. B r z o s t k i e w i c z

I  T  O  Ś  C  I

ki w  językach narodow ych i esperanto. W porów na­
niu z pozycjam i lite ra tu ry  pięknej lite ra tu ra  fachowa 
w języku esperanto jest stosunkowo uboga. W ydaje się 
głównie pozycje popularnonaukow e. Np. w ydana przez 
Wiedzę Powszechną książka P au la  N e e r g a r d a  pt. 
Zycie roślin  została przetłum aczona na język polski 
z esperanta. W Jugosław ii w ydaw ane je s t popularno­
naukow e czasopismo „Homo kaj Kosmo” (Człowiek 
i kosmos). Przeglądow e prace naukow e są publikow a­
ne po esperancku w  czasopiśmie „Sciencaj S tudoj” (Ba­
dania naukowe). N iektórzy autorzy  w  japońskich cza­
sopismach naukow ych stosują esperanto. Do znanych 
polskich przyrodników -esperantystów  należeli B ene­
dykt D y b o w s k i  i Odo B u j w i d .  A rtykuły  D ybow ­
skiego w  języku esperanto znaleźć można w  dawnych 
rocznikach „Kosm osu”. W la tach  20 w ystępow ał on do 
europejskich un iw ersytetów  z propozycją w prow adze­
nia języka m iędzynarodowego. Dziś lek to raty  języka 
esperanto  prowadzone są na różnych uczelniach w  k ra ­
ju  i za granicą.
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Pigułki antykoncepcyjne a w itam ina C. Organizm  
ludzki nie m agazynuje w itam iny C w tedy, gdy o trzy ­
m uje jej nadm iar i dlatego u w ielu  osób stw ierdza się 
okresowo poziom w itam iny  C niższy od w ym aganego. 
Estrogeny (hormony płciowe) przysp ieszają rozk ład  
w itam iny  C w  organizm ie. P rzebadano poziom w ita ­
m iny C w leukocytach i p ły tkach k rw i u kobiet, k tó re  
nie używ ały środków  antykoncepcyjnych, takich , k tó ­
re  przyjm ow ały te  środki doustnie, oraz u kobiet cię­
żarnych. U kobiet zażyw ających środki an tykoncep­
cyjne poziom w itam iny  C był znacznie niższy niż 
u kobiet z dw u innych grup. N atom iast stosow anie do­
żylne odpow iednich p repara tów  antykoncepcyjnych 
nie m iało w yraźnego w pływ u na m etabolizm  w ita m i­
ny C. P raw dopodobnie p rep ara ty  doustne u w aln ia ją  ce- 
ru loplazm inę w ątrobow ą, k tó ra  przyspiesza u tlen ian ie  
kw asu askorbinowego. W ydaje się  w ięc logiczne, aby 
w raz ze środkam i an tykoncepcyjnym i pobierać d o d at­
kowe daw ki w itam iny  C. M ożliwe także, że „efekty  
uboczne” pigułek antykoncepcyjnych są zw iązane 
z brak iem  w itam iny  C.
N aturę  1972 W . B -S .

Ciśnienie tlenu  a tran sp lan tac ja . Podwyższone ciś­
nienie tlenu obniża m etabolizm  i może przedłużyć 
okres przeżyw ania narządów  odizolow anych od orga­
nizm u żywego. D ośw iadczalnym  psom  usuw ano w  n a r ­
kozie po 1 nerce, k tóre przepłuk iw ano odpow iednim  
płynem  w  tem peratu rze  5°C przez 24 godziny, a n a ­
stępn ie  ponow nie je  w szczepiano. Jed n e  nerk i p rze­
chow yw ano w  zim nym  płynie w  norm alnym  ciśnieniu 
atm osferycznym , inne p rzep łuk iw ano tym  płynem  
przez 4 godziny, a następn ie  przechow yw ano w  n o r­
m alnym  ciśnieniu atm osferycznym , a trzecią grupę 
nerek  przechow yw ano w  tlen ie pod ciśnieniem  czterech 
atm osfer. Po ponow nym  w szczepieniu nerk i — w  g ru ­
pie I przeżyło 33% zw ierząt, w  II  — 50%, w III  — 
100%. Nie w iem y dokładnie na czym polega działanie 
podniesionego ciśnienia tlenu, stw ierdzono dotychczas, 
że n iek tó re enzym y nłe dzia ła ją  w  tych w arunkach , 
oraz że w pływ a to na uk ład  przenoszenia elektronów . 
P rzechow yw anie narządów  w podniesionym  ciśnieniu 
helu lub  azotu nie daje tych efektów  — samo w ysokie 
ciśnienie nie obniża m etabolizm u; człowiek może 
przeżyć w iele dni pod ciśnieniem  12 atm osfer, 
natom iast podwyższone ciśnienie tlenu  m a w yraźny, 
ham ujący  w pływ  na poziom m etabolizm u.
Naturę  1972 W . B -S .

A spiryna a cholera. P rzypuszcza się, że toksyny 
cholery w zm agają syntezę prostag landyn , a te  w spólnie 
z uk ładem  adenozyno-m onofosforanu w yw ołują ostrą  
biegunkę. P rostag landyny pow odują rów nież biegunkę 
w p rzypadkach  now otw oru tarczycy i zw ojów  nerw o­
wych. Równocześnie zaobserw ow ano, że podaw anie 
aspiryny chorym  na cholerę chroni ich przed b iegunką. 
U dośw iadczalnych kotów  w ykonyw ano pętlę je litow ą, 
przez k tó rą  przepływ ał albo p łyn  fizjologiczny, albo 
płyn ź dodatkiem  toksyn cholery, albo płyn z toksy ­
nam i, po k tórym  następow ała dożylna daw ka aspiryny,

w  ilości 25 m g/kg wagi ciała. D aw ka ta  odpow iada 
ilości stosow anej u pacjentów  z reum atycznym  za­
paleniem  stawów. Co półtorej godziny określano ilość 
płynu, w ypływ ającego z badanej pętli je lita . Nie było 
różnicy m iędzy ilością p łynu w ydzielaną przez jelito  
w  grupie kontro lnej a ilością w ydzielaną przez jelito  
p rzep łuk iw ane płynem  zaw ierającym  toksyny, oraz 
daw kę aspiryny, natom iast w  grupie z daw ką toksyn 
cholery w ypływ ało z pętli je lita  znacznie więcej cieczy. 
Co w ięcej płyn w ydzielany przez jelito  pod w pływem  
toksyn cholery lub  p rep a ra tu  prostag landyn  m iał ten 
sam  skład elektrolitów . Wobec tego asp iryna blokując 
syntezę prostag landyn  —• może być cennym  lekiem  
w  czasie epidem ii cholery, a także w  przypadku 
biegunek baktery jnych .
N aturę  1972 W. B —S.

P raca  serca podczas nurkow ania. Szarym  fokom 
(Halichoerus grypus) w w ieku 12—18 m iesięcy wszcze­
piano  podskórnie m in i-nadajn ik i radiow e re jestru jące  
p racę  serca w  różnych w arunkach. Foki te  były w y­
tresow ane, aby na określony sygnał św ietlny dobro­
w olnie nurkow ały  i pozostaw ały pod wodą do ośmiu 
m inut. Notowano ilość oddechów i skurczów  serca na 
m inutę, przed, podczas i po nurkow aniu . U foki 
znajdu jącej się na brzegu naliczono 2—12 oddechów 
i 120—150 uderzeń serca, zaś u spokojnej foki p rze­
byw ającej n a  pow ierzchni wody w ystępuje 3—5 od­
dechów, a tę tno  wynosi 110—170/min. Podczas nu rk o ­
w an ia tę tno  spada do 20—40/min. Foka może w ydalić 
pod wodą od 0,25— 1 litra  pow ietrza, podczas jednego 
głębokiego lub  k ilku  płytszych wydechów. W czasie 
w ydechów  tę tno  gw ałtow nie w zrasta  od 30 do 
65— 100/min. Gdy foka w ypływ a na pow ierzchnię 
wody —• tę tno  w zrasta  natychm iast do 150—180/min. 
Foki nu rku jące  w  zam kniętym  zbiorniku szklanym  
w ydychały pod w odą 250—750 m l pow ietrza, k tóre 
w ypływ ało w  postaci ban iek  i zbierało się pod 
stropem  zbiornika. Po 3j0—60 sekundach nurkow ania 
foki podpływ ały do góry i w dychiw ały z pow rotem  
to pow ietrze. Poniew aż C 0 2 rozpuszcza się szybko 
w wodzie —• fa k t ten m a duże znaczenie dla fok 
nu rku jących  pod lodem. Foka W eddela (Leptonychotes 
.weddeli) po jednym  głębokim  w dechu może za­
nurkow ać na głębokość 2000—4000 m etrów  i po­
zostać pod w odą ponad godzinę. N ajw iększy w pływ  
na pracę serca m a przym usow e nurkow anie , nato 
m iast podczas wyuczonego, dobrowolnego nurkow ania 
serce p racu je  norm aln ie
N aturę  1972 W. B -S .

G orące kw iaty  filodendronu. K w iatostany pewnego 
gatunku  filodendronu m ają  tem pera tu rę  38—46°C 
przy tem p. pow ietrza 4—39°C. Ciepło to w ytw arza ją  
m ałe, jałow e kw iaty  męskie, k tó re  zużyw ają tlen 
z intensyw nością zbliżoną do la tających  kolibrów  i zw i- 
saków. Celem tego zjaw iska jest praw dopodobnie 
zw iększenie lotności substancji zapachow ych p rzycią­
gających owady.
Science  1972 A . K.

R E C E N Z J E

W ładysław  S t r o j n y :  Rośliny chronione w  Polsce.
Państw . Wyd. Rolnicze i Leśne, W arszaw ą 1972, str. 168, 
cena zł 55.—

W obecnej dobie wTalki o środowisko człow ieka, w o ­
bec dynam icznie rozw ijającego się przem ysłu i tech ­
n iki o raz w ykorzystyw ania zasobów przyrody dla go­
spodarki, ak tu a ln a  sta je  się ko le jna książka W. S t r o j ­
n e g o 1 pt.  Ochrona gatunkow a roślin w  Polsce.

1 P o r . r e c e n z je  k s ią ż ek  W . S t r o j n e g o :  Spotkan ie
z  owadami, W szec h św ia t 10/1971, Nasze zw ierzęta  chronione, 
W szec h św ia t 3/1972 i  Św iat owadów, W sze c h św ia t  11/1972.

W szczególności samożywne rośliny zielone, w  licz­
bie których zna jdu je  się większość roślin chronionych, 
jako producenci związków organicznych niezbędnych 
dla istn ien ia organizm ów żywych, nie w yłączając czło­
w ieka, oraz jako dostawcy życiodajnego tlenu, są pod- 
stw ą życia na Ziemi.

D la potrzeb przem ysłu i gospodarki zniszczeniu u le ­
gają  tak ie na tu ra ln e  środow iska roślin, jak  lasy, s te ­
py, łąki górskie i torfow iska, a w raz z nim i giną i ro ­
śliny stanow iące ich elem ent składowy. Toteż w  p ie r­
w szym  rzędzie te  na tu ra ln e  środowiska, w arunku jące 
rów now agę biologiczną w  przyrodzie, należy otoczyć 
specjalną opieką, gdyż ratow anie poszczególnych g a ­
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tunków  roślin z nim i związanych, stałoby się całko 
wicie bezcelowe, co au to r podkreśla we Wstępie.

Tekst książki zajm uje tylko 40 stron, resztę stano­
w ią oryginalne, piękne i pełne ekspresji zdjęcia foto­
graficzne autora, znakom itego specjalisty w  dziedzi­
nie fo tografii przyrodniczej, uzupełnione opisami.

W ośmiu kolejnych rozdziałach au to r zam yka w y­
czerpująco zagadnienia ochrony roślin w  Polsce. P o­
daje przyczyny zanikania roślin i znacznego zm niej­
szenia liczby niektórych gatunków  aż do unikalnych, 
k ładąc nacisk przede w szystkim  na niszczycielską dzia­
łalność człowieka w  zw iązku z jego gospodarką, często 
n ieprzem yślaną i rabunkow ą. S tąd  też ruch  ochrony 
przyrody, popierany przez rządy w  poszczególnych k ra ­
jach i organizacje m iędzynarodow e, rozpoczął w  o s ta t­
nich latach ożywioną działalność, osiągając już wiele 
pozytywnych wyników, szczególnie w  zakresie zw al­
czania u jem nych skutków  rozwoju przem ysłu i u rb a ­
nizacji, jak  zatruw an ie wód ściekami, zapylania po­
w ietrza i in.

W rozdziale Ochrona gatunkow a roślin w  Polsce 
podaje autor w  kró tk im  zarysie historycznym  m oty-

Ryc. 1. G ałązki kw itnące różanecznika żółtego czyli 
azalii ponty jsk iej (Rhododendron flavum )  i je j kw iat. 

Fot. W. S trojny
4

wy przetrw ania niektórych gatunków, w szczególności 
drzew, od w ierzeń i ku ltu  religijnego, przez póź­
niejsze względy gospodarcze i rozw ija jącą się ideę 
ochrony przyrody, w yrażającą się w  „pom nikach przy­
rody”, późniejszych rezerw atach  i parkach  narodowych. 
P orusza też autor spraw ę ustaw  i rozporządzeń
0 ochronie przyrody, obejm ujących rośliny dziko ros­
nące, ze względów naukow o-dydaktycznych, gospodar­
czych, historyczno - pam iątkow ych i estetycznych. 
Ochrona przyrody, a w  tym  i roślin leży w  gestii nie 
tylko organów adm inistracji państw owej, lecz również
1 całego społeczeństwa. Nad całością ochrony przyrody 
w  Polsce spraw uje pieczę m in ister Leśnictw a i P rz e­
m ysłu Drzewnego. Obowiązująca gatunkow a ochrona 
roślin obejm uje zagrożone wyniszczeniem drzewa, k rze ­
wy i krzew inki oraz rośliny zielne.

W następnym  rozdziale szczegółowo przedstaw ia 
autor znaczenie i rolę rezerw atów  przyrody i parków  
narodowych w  ochronie szaty roślinnej. M. in. są  one 
również źródłem bogatego m ateria łu  do w ielostronnych 
badań naukowych.

Kolejny rozdział dotyczy racjonalnej gospodarki za­
sobam i roślinnym i dla uniknięcia nieodwracalnych n ie­
raz zniszczeń. W tej dziedzinie dużą rolę spełnia ochro­
na przyrody. W związku z tym  zestawione zostały li­
sty roślin proponowanych do ochrony w  całym kraju

Ryc. 2. Pióropusznik strusi (M atteucia stru th iop teris) 
rośnie n a  w ilgotnych stanow iskach. Fot. W. S trojny
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opis i w ystępow anie w  Polsce. U zupełnienie tekstu  s ta ­
now ią Przegląd piśm iennictw a  i zamieszczony na koń ­
cu książki A lfabe tyczny w yka z polskich i łacińskich  
nazw  roślin.

F orm at książki, uk ład  tekstu  i rycin  sk ładają  się 
n a  estetyczną całość, a jasny sposób przedstaw ienia 
zagadnień czyni książkę dostępną dla każdego czytel­
nika. T ak  pełnego zestaw u fotografii roślin  podlega­
jących ochronie przyrody nie zaw iera żadna z dotych­
czasowych polskich pozycji książkowych. Dosyć w y ­
soki, jak  n a  polskie stosunki wydawnicze, (30 000) n a ­
k ład  w ydaje się w  peni uzasadniony. P aństw . W ydaw ­
nictw u Rolniczem u i Leśnem u należą się w yrazy uzna­
n ia  za nadanie tej w artościow ej książce pięknej szaty 
edytorskiej, na k tó rą  zasługuje.

Z. M a ś l a n k i e w i c z

Ludw ik T o m i a ł o j ć :  P tak i Polski. W ykaz g a tu n ­
ków  i rozmieszczenie. PWN, W arszaw a 1972, stron  303, 
2 m apy, 1 tab e la  w  tekście, Cena zł 54.—

Sygnalizow ana książka stanow i uzupełn ia jące źródło 
w iadom ości dw utom ow ego dzieła J  . S o k o ł o w ­
s k i e g o  (1972). N apisano ją  w  oparciu o sta rann ie  
dobrane piśm iennictw o. P rzy  czym w ydaje się pewne, 
że au to r w szystkie z podanych pozycji (800) nie ty lko  
m iał w  ręce, lecz rów nież dokładnie przestudiow ał, 
co różni go w  sposób korzystny od w ielu  erudytów . 
D latego ro la  te j pracy (będącej krytycznym  opraco­
w aniem  całości lite ra tu ry  przedm iotu) jako  przew od­
n ika  po b ib liografii jest znacząca. Specjaln ie dla niej 
przedsięw zięto rów nież szereg badań . S tąd w  odna­
w ianym  w ydan iu  w ykorzystane także zostały nie 
pub likow ane m ateria ły  au to ra  i w ielu badaczy. Dzięki 
powyższym  Tom iałojć dysponuje ogrom nym  m a te ria ­
łem  porów naw czym  i historycznym .

W przedm ow ie prof. Wł. R y d z e w s k i  — in ic ja to r 
te j pub likacji — przedstaw ia okoliczności, k tóre zło­
żyły się n a  je j pow stanie. Rozdział w stępny stanow i 
klucz do części głównej, k tó rą  je s t „Przegląd sy ste­
m atyczny gatunków ”, książkę zam yka w ykaz p iśm ien­
n ic tw a cytowanego, skorow idz łacińskich  i polskich 
nazw  p taków  i streszczenie w  języku angielskim . P tak i 
Polski zaw ierają  w ięc w szystkie problem y, jak ie  m o­
gą i pow inny zająć czytelnika zainteresow anego tem a­
tem .

Tom iałojć p rzedstaw ił konk retną  charak terystykę 
s tan u  obecnego, jak  i h is to rię  o rn itofauny  w  ciągu 
osta tn ich  170 la t. Oprócz gatunków  odnotow anych 
w k ra ju  w ym ieniono i omówiono p tak i b łędnie za li­
czone do naszej aw ifauny. Zgodnie z dziełem  Charlesa 
V a u r i e g o  (1959—1965) p ta k i Polski zaliczono do: 
19 rzędów  (18 N on-Passeriform es  +  Passeriformes), 
55 rodzin (36 N on-Passeriform es  i 19 Passeriformes), 
9 podrodzin  (Passeriform es), 364 gatunków  (227 N on- 
-Passeriform es, w  tym  obecnie 114 gniazdujących, 
pozostałe na tom iast stanow ią p tak i przelotne, za la tu ­
jące i zim ujące; i 137 Passeriform es, a w  tym  obecnie 
101 gniazdujących, resztę  tw orzą gatunk i przelotne, 
za la tu jące  i zim ujące) i około 294 podgatunków , k tó re  
po trak tow ano  m inim alnie, w ym ieniając je  ty lko lub 
kró tko  om aw iając. Nowość stanow i zastosow any w  te j 
p racy sposób oceniania liczebności i w ystępow ania 
ptaków , oparty  n a  zobiektyw izow anej skali liczebno­
ści, w  k tórej za jednostkę porów naw czą przyjęto  licz­
bę p taków  na 100 km 2 m ozaiki środow isk (biotopów).

Treść książki stanow i d la ornitologa — zgodnie 
z apelem  au to ra  zaw artym  n a  końcu rozdziału  w stęp ­
nego — prow okację do dalszych w nikliw ych i rze te l­
nych badań  nad  rozm ieszczeniem  i w ystępow aniem  
p taków  Polski.

W  przyszłości P taki Polski w ym agać będą pew nych 
uściśleń i udoskonaleń, np. w  spraw ie przynależności 
podgatunkow ej p taków  krajow ych (między innym i 
m ew  srebrzystych spotykanych na naszym  wybrzeżu), 
w  zastąp ien iu  ocen szacunkowych — w odniesieniu do 
n iek tórych  gatunków  — bardz ie j ścisłym i danym i. 
Szkoda, że tę  podstaw ow ą pozycję w ydano na tak  s ła ­
bym  gatunkow o papierze i n ie  pom yślano o solidnej, 
trw a łe j opraw ie.

T. K u t z n e r

oraz roślin, k tóre należałoby chronić regionalnie w  n ie­
których województwach. W ażną spraw ą sta ła się ochro­
na biotopów oraz praw idłow e zbieranie ziół leczniczych 
i przem ysłowych, jak  również i grzybów. O statn ie dwa 
rozdziały poświęcone są przeglądow i gatunków  roślin 
podlegających ochronie ta k  całkow itej, jak  i częścio­
wej.

P rzy każdym  gatunku  chronionym  podane są w yczer­
pujące inform acje, obejm ujące przede w szystkim  ich

Ryc. 3. W ydzielane olejki przez dyptam  jesionolistny  
(D ictam nus albus), zw any także „gorejącym  k rzak iem ”. 

Fot. W. S tro jny

Ryc. 4. L ilia złotogłów (L ilium  martagon). Fot. 
W. S tro jny
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S  P R A W O Z  D A N  I  A

Jubileuszowy Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Gleboznawczego

W dniach 11-—14 w rześnia odbył się w K rakow ie 
X IX  Zjazd Polskiego Tow arzystw a Gleboznawczego na 
tem at ochrony środow iska glebowego. Z jazd sk ładał się 
z dwóch części: sesji naukow ej połączonej z ju b i­
leuszem  35-lecia Polskiego Tow arzystw a G lebozna­
wczego oraz konferencji terenow ej.

W czasie sesji naukow ej, k tó ra  odbyła się w  dniach 
11—12 w rześnia 1972 r. w  gm achu Collegium Chemicum 
U niw ersytetu  Jagiellońskiego zostało wygłoszonych 10 
podstaw owych referatów , obejm ujących następujące 
zagadnienia:
1. Podstaw owe fo rm y  i k ierunk i oddziaływ ania prze­

m ysłu  na gleby — prof. dr T. S k a w i n a
2. Organizacja ochrony gleb w  Polsce — w icem ini­

ste r ro ln ic tw a m gr inż. J. M a c i a k
3. Podstaw y praw ne i zasady organizacyjne ochrony 

lasu przed w p ływ am i przem ysłu  — w icem inister 
leśnictw a m gr inż. W. B a r t o s i e w i c z

4. W pływ  in ten sy fika c ji rolnictw a na żyzność gleb — 
S ekretarz V W ydziału PAN prof. dr B. D o- 
b r z a ń s k i

5. W pływ  chem izacji roln ictw a na środowisko glebo­
w e  — prof. dr J . G o n d e k

6. Zanieczyszczenia pow ietrza  jako źródło skażenia  
gleb — ochrona i reku ltyw acja  — prof. d r J. S i u  t  a

7. R eku ltyw acja  gleb leśnych w  terenach przem ysło­
w ych  GOP i KOP  — prof. dr L. K r ó l i k o w s k i  
i prof. d r W. M u c h a

8. R eku ltyw acja  w  działalności górniczej — w ice­
prezes Wyższego U rzędu Górniczego m gr inż. 
J . M a l a r a

9. M etodyka reku ltyw a c ji terenów  poprzem ysło- 
w ych  — prof. dr T. S k  a w  i n 'a

10. Z m iany hygrołogiczno-glebowe i hydrochem iczne  
pod w p ływ em  przem ysłu  — doc. d r Cz. Ż u ł a w ­
s k i  i dr inż. M. T r a f a s o w a .

W refera tach  ilustrow anych  bogatym  m ateriałem  
dokum entacyjnym  zw racano uw agę na szkody, jak ie  
w yrządza lub  może w yrządzić przem ysł w  środow isku 
glebowym. Rozwój przem ysłu  nie może być jednak  
ham ow any, dlatego też w  p lanow aniu  dalszej jego roz­
budow y należy zabezpieczyć odpow iednią do w a­
runków  środow iska lokalizację i uw zględniać n a­
stępstw a, jak ie  mogą w ystępow ać w  środow isku biolo­
gicznym  (zanieczyszczenia pow ietrza, wody i gleby), 
przeciw działając im  w e w szystkich fazach rozbudow y 
i eksploatacji u rządzeń przem ysłowych. W czasie 
dyskusji zabierało głos w ielu  uczestników  Zjazdu 
wnosząc cenne uw agi i uzupełnienia do wygłoszonych 
referatów .

Po zakończeniu części refera tow ej odbyła się u ro ­
czystość 35-lecia Polskiego Tow arzystw a G lebo­
znawczego, w  czasie k tó re j P rezes Tow arzystw a prof. 
d r L. K rólikow ski złożył obszerne spraw ozdanie 
z całokształtu  działalności Tow arzystw a za okres 
1937—1972 oraz w ręczył 44 zasłużonym  członkom 
Złote O dznaki za w yróżniającą się działalność na polu 
Polskiego Tow arzystw a Gleboznawczego.

N astępnie doc. dr hab. A. K ow alkow ski na podsta­
w ie zebranych m ateria łów  z zakresu ochrony środo­
w iska glebowego w  USA i Japonii p rzedstaw ił szereg 
w niosków  dotyczących p rogram u ochrony środow iska 
glebowego w  Polsce.

W czasie konferencji terenow ej, k tó ra  odbyła się 
w  dniach 13 i 14 w rześnia 1972 na trasach: 1. K ra ­
ków  — Szczakowa — Sączów — M iasteczko Śląskie — 
H alem ba — K raków  oraz 2. K raków  — Grzybów  — 
R utk i — S itków ka k. K ielc — K raków , zapoznano 
uczestników  Z jazdu ze szkodam i, jak ie  pow stały w  w y­
n iku  oddziaływ ania przem ysłu  na środow isko glebowe 
oraz z w ynikam i przeprow adzonych badań  nad re ­
ku ltyw acją  terenów  zdegradow anych. K onferencję 
trenerow ą prow adzili: prof. d r T. S k a w i n a ,  prof. 
d r J .  S i u t a  i dr  L.  L a n g h a m e r .

N a Z jazd przygotow ano i w ydrukow ano techniką 
offsetow ą specjalny zeszyt zaw ierający  64 doniesienia

naukow e w  zakresach: in tensyfikacji ro ln ic tw a i ży­
zności gleb, w pływ u chem izacji na gleby, w ykorzysta­
n ia odpadów poprzem ysłow ych w  rolnictw ie, zanie­
czyszczenia pow ietrza jako źródła skażenia gleb, 
m etody reku tyw acji terenów  przem ysłowych, zm iany 
hydrologiczne i hydrochem iczne gleb pod w pływem  
przem ysłu. N atom iast re fera ty  podstaw owe w raz 
z w nioskam i uchw alonym i przez uczestników  Zjazdu 
zostaną opublikow ane w  „Rocznikach G leboznaw ­
czych”.

W sesji naukow ej Z jazdu brało  udział około 240 
osób, natom iast w  konferencji terenow ej około 180 
osób. W Zjeździe b ra li udział liczni delegaci z 14 
Oddziałów Polskiego Tow arzystw a Gleboznawczego, 
przedstaw iciele w ładz centralnych i wojewódzkich 
(Kraków, K atow ice i Kielce) oraz przedstaw iciele za­
proszonych in sty tucji naukow ych i społeczno-gospo- 
darczych. W śród uczestników  było 4 gości za­
granicznych reprezentu jących  Czechosłowację, NRF, 
W ęgry i ZSRR.

X IX  Zjazd Polskiego Tow arzystw a Gleboznawczego 
został zorganizowany przez Oddziały Pol. Tow. G lebo­
znawczego krakow ski i katow icki z dużym  udziałem  
O ddziału puławskiego. Członkam i ścisłego K om itetu 
O rganizacyjnego byli: prof. d r Tomasz K om ornicki 
(przewodniczący), prcf. dr T. Skaw ina, d r Leonard 
L angham er i d r Zygm unt Strzyszcz.

S. K o w a l i ń s k i

Sprawozdanie z działalności 
Katowickiego Oddziału PTP 
im. M. Kopernika za 1972 rok

Z ebran ia odczytowe odbyw ały się tradycy jn ie 
w gm achu dawnego S tudium  Nauczycielskiego (obe­
cnie In s ty tu t Biologii UŚ1.) w  K atow icach przy ul. 
Jagiellońskiej 28 oraz w  gm achu Liceum  Ogólno­
kształcącego im. St. Żerom skiego w  Bielsku Białej 
przy ul. B ohaterów  W arszawy 20.

W K atow icach kontynuow ano cykl odczytów pt. 
Przyroda Śląska. W ram ach  tego cyklu obejm ującego 
23 odczyty, 5 wygłoszono w  1971 roku, 9 w  1972 
roku, a 9 zostanie wygłoszone w  1973 roku. Na cały 
cykl odczytów w ydrukow ano folder z term inarzem . 
Folder rozesłano do wszystkich Członków. W 1972 roku  
odbyły się następu jące odczyty:
5 I 1972 r. — A ntoni D r o z d a  (Rybnik) M elanizm

m otyli Śląska,
2 II 1972 r. — dr Ja n  P a t y s  (Kopalnia K lim ontów)

Hydrologia Śląska  
1 III 1972 r. — prof. d r Józef S z a f l a r s k i  (WSE 

Katowice) Z biorn ik i antropogenne na Śląsku  
12 IV 1972 r. — prof. d r S tan isław  J ó ź k i e w i c z  

(Śląska A kadem ia Med.) Człow iek a środowisko  
przem ysłow e

3 V 1972 r. — d r M arian B i e l e w i c z  (Muzeum 
Górnośląskie, Bytom) Chronione ga tunki owadów  
na Śląsku

7 VI 1972 r. — m gr A ndrzej S e n d e k (Muzeum 
G órnośląskie, Bytom) C harakterystyka  florystyczna  
rezerw atu  Góra Zborów na tle  ju ry  częstochow sko- 
-kra ko w sk ie j

4 X  1972 r. — dr Janusz O l s z e w s k i  (Zakład 
O chrony Środow iska Regionów Przem ysłow ych 
PAN, Zabrze) Lasy Śląska

8 X I 1972 r. — dr Edw ard K r z y ż a n e k  (Stacja 
H ydrobiologiczna PAN Goczałkowice) Niektóre  
aspekty  biologiczne zb iorn ika  wodnego Goczałko­
wice

6 X II 1972 r. — m gr inż. S tefan M a g o s z i prcf. dr
J a n  P a l u c h  (Zakład O chrony Środow iska Re­
gionów' Przem ysłowych PAN, Zabrze) Czystość po­
w ierzchniow ych wód Śląska

W Zebraniach odczytowych w  K atow icach wzięło 
udział 308 osób n a  poszczególnych odczytach było od 12 
do 45 osób.

4*
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W B ielsku-B iałej wygłoszono następu jące  odczyty: 
18 I 1972 r. — dr E dw ard  K r z y ż a n e k  (S tacja 

H ydrobiologiczna PAN, Goczałkowice) W rażenia  
z  pobytu  na W ęgrzech i inform acje o prow adzonych  
tam  badaniach hydrobiologicznych

8 II  1973 r. — m gr K rzysztof J ę d r z e j k o  (In sty tu t
Biologii U niw ersy te tu  Śląskiego) Zróżnicow anie  
i rola m szaków

18 IV 1972 r. — dr W ładysław  Z a m a c h o w s k i  
(WSP K raków ) G ospodarka w odna u  płazów

9 V 1972 r. — doc. dr M aria O ś w i ę c i m s k a  (Za­
k ład  Farm akologii A kadem ii M edycznej w  K ra ­
kowie) Z  badań nad działalnością środków  fa rm a ­
kologicznych.

N a zebraniach odczytowych w  B ielsku-B iałej f re ­
kw encja w ahała  się od 40 do 60 osób.

W 1972 roku  Zarząd O ddziału w ydał w  nakładzie 
400 egzem plarzy m ateria ły  z II  S esji N aukow ej P rz y ­
rodników  Śląskich pt. „W arunki P rzyrodnicze G órno­
śląskiego O kręgu Przem ysłow ego — S tan  i p ersp e­
k ty w y ”. M ateria ły  w ydano z zasiłku P rezydium  
W ojewódzkiej R ady N arodow ej w  K atow icach i roze­
słano bezpłatn ie do bibliotek, zakładów  naukow ych, 
in sty tucji i osób p ryw atnych  za in teresow anych te m a ­
tyką.

W 1972 roku  odbyły się 2 zeb ran ia  Z arządu  O d­
działu i F ilii w  B ielsku-B iałej. W dniu 9 m aja  1972 r. 
na zebraniu  Z arządu F ilii dotychczasow y w ielo letn i 
przew odniczący i o rganizator F ilii doc. d r W iesław  
S t a w i ń s k i  złożył rezygnację z fu n k cji p rzew odni­
czącego.

W  dniu  31 X II  1972 roku  O ddział K atow icki liczył 
409 członków. W  ciągu roku  przybyło! 62 członków, 
a  ubyło 59. Do O ddziału w płynęło  68 pism , O ddział 
w ysła ł 205 pism , 206 zaw iadom ień o zebran iach  i upo­
m nień  o składki, 500 folderów  o odczytach oraz 300 
egz. m ateria łów  z I I  Sesji P rzyrodn ików  Śląskich.

B. Z y s k a

Sprawozdanie z działalności 
Bydgoskiego Oddziału PTP 

im. M. Kopernika 
za okres 1 .1. 1971 — 31. 12. 1972

W okresie spraw ozdaw czym  Odbyło się dw anaście 
zebrań  referatow ych  z następu jącym  program em :
26 I 1971 — m gr T. T y l ż a n o w s k i  Ochrona środo­

w iska  naturalnego w  w oj. bydgoskim  z (prze­
źroczami)

4 V 1971 — d r E. I w a ń s k i  K am ien ie śp iew ają  na  
Gobi — w rażen ia z poby tu  w  M ongolii (z p rze ­
źroczami)

23 VI 1971 — doc. d r J .  S y p n i e w s k i  P ersp ek tyw y  
upraw y i hodow li lucerny w  Polsce (z p rzeźrocza­
mi)

19 X  1971 — d r habit. Z. S z o t a  H odowla roślin  
w  walce z  głodem  (z film em  prod. indy jsk iej Z ie ­
lone złoto)

23 X I 1971 — d r l .  K u c z y ń s k a  W rażenia ze stażu  
naukow ego w  Szkocji (z przeźroczami)

12 I 1972 — doc. d r J . T r z e b i ń s k i  Biochem iczne 
podstaw y hodow li roślin

15 II 1972 — d r A. B u r n i c k i  O dkrycia M ikołaja  
K opernika  a dalszy postęp nauk przyrodniczych  
(z film em  pt. Program Apolto)

21 III  1972 — d r A. G a l i n a t  Ekologia człow ieka  
15 V 1972 — prof. d r R. G a l o n  Przez A lp y  i pół­

nocne W łochy (z przeźroczami)
28 IV 1972 — prof. dr T. K r z y m o i w s k i  Zastoso­

w anie izotopów  prom ieniotw órczych w  badaniach  
przyrodniczych  (z przeźroczami)

10 X I 1972 — d r A. P i a s e k  Badania polskich biolo­
gów na A n ta rk tyd z ie  (z przeźroczam i)

13 X II 1972 — m gr J. S z c z ę s n y  T oruńska  zim ow a  
w ypraw a  w  W ysoki A tla s  (z przeźroczam i). 

F rekw encja  n a  ' zebraniach w ynosiła 20—40 osób. 
W dniu 16 II  1971 odbyło się zebranie spraw ozdaw ­

czo-wyborcze. W w yników  w yborów  skład  Zarządu 
O ddziału pozostał bez zmian. Po części oficjalnej 
odbyło się spotkanie tow arzyskie i w yśw ietlono trzy  
film y r.aukowe (Słoneczny żaglowiec, Holografia  
i Sz y f r  życia).

Odbyło się ponadto  sześć zebrań  Z arządu Oddziału, 
n a  k tó rych  m. in. om aw iano przygotow ania do 
500-lecia urodzin  M. K opernika oraz 50-lecia istn ien ia 
O ddziału w  Bydgoszczy.

W  okresie, zim owym  1971/1972 zorganizow ano w spól­
nie z K u ra to riu m  elim inacje II  stopnia O lim piady 
Biologicznej, k tó re  odbyły się w  dniach 29—30. I. 1972. 
O lim piada w zbudziła b. duże zainteresow anie. W pły­
nęło 120 p rac uczniów  szkół licealnych i technicznych. 
90 kandydatów  dopuszczono do elim inacji. Pom im o 
pow ażnych błędów  i u ste rek  w  tekstach  nadesłanych 
przez G łów ny K om ite t O rganizacyjny, elim inacje zo­
s ta ły  sp raw nie przeprow adzone; do egzam inu ustnego 
dopuszczono 17 uczniów, z k tórych  12 zakw alifikow ano 
do elim inacji I II  stopnia. W 1972 r. przystąpiono do 
organizacji ko le jnej O lim piady.

W okresie spraw ozdaw czym  zorganizow ano w raz 
z Polskim  Tow arzystw em  Gleboznawczym  dwie w y­
cieczki przyrodniczo-krajoznaw cze, przeprow adzone 
przez W ojewódzkiego K onserw atora Przyrody, m gr 
T. T y l ż a n o w s k i e g o .  W  wycieczce do Borów 
T ucholskich, połączonej ze zw iedzaniem  tzw. „kom ­
pleksu  łą k  czerskich” oraz Jezio ra  Białego i B ielskiej 
S trugi, uczestniczyło 85 osób. W drugiej wycieczce 
w zięło udział ponad 70 osób. Zwiedzono m. in. rezerw at 
Las P iw nicki, O bserw atorium  A stronom iczne U niw er­
sy te tu  im. M. K opernika w  P iw nicach oraz obiekty 
chronione w  rejon ie rzeki Drwęcy. W ycieczki p rzy ­
rodnicze są tradycy jn ie  organizow ane w  drugą n ie­
dzielę czerw ca i cieszą się dużym  zainteresow aniem .

W okresie spraw ozdaw czym  zm arł w ieloletni czło­
nek O ddziału, zasłużony badacz w  zakresie upraw y 
i naw ożenia, prof. d r A. B y c z k o w s k i .  Z ew idencji 
skreślono siedm iu członków z powodu zalegania ze 
sk ładkam i; przybyło pięciu now ych członków i stan  
O ddziału na 31. X II. 1972 w ynosił 105 członków.

W S Z E C H Ś W IA T
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H alina K rzanow ska (z-ca nacz. red.), K azim ierz M aroń (sekretarz redakcji)
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ADRESY I KONTA BANKOWE ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW
IM. KOPERNIKA

15-089 B iałystok, ul. K ilińskiego 1
85-072 Bydgoszcz, PI. W eyssenhoffa 11, Państw ow y In s ty tu t N auk G ospodarstw a 

W iejskiego PKO O/Bydgoszcz nr 6-9-370
80-227 Gdańsk-W rzeszcz, ul. H ibnera lc, In s ty tu t Medycyny M orskiej PKO O/Gdańsk 

nr 52-9-54377
40-956 K atow ice 2, S kryt, poczt. 489, PKO I  O/M Katowice n r  3-9-337
31-118 K raków , ul. Podw ale 1 PKO O/Kraków nr 4-9-5623
20-033 Lublin  ul. A kadem icka 15, pok. 312 Inst. P rzyr. Podst. Prod. Rośl. PKO  I O/M 

Lublin nr 2-9-6518
90-011 Łódź, P ark  Sienkiewicza PKO O/Łódź nr 7-9-1021

10-722 O lsztyn-K ortow o, W yższa Szkoła Rolnicza, Zakład  Chem ii Ogólnej, 
blok 26 PKO I O/M Olsztyn n r 13-9-498

60-814 Poznań, ul. Zw ierzyniecka 19, M iejski Ogród Zoologiczny PKO O/Poznań nr 
5-9-21689

24-100 Puław y, Osada Pałacow a PKO O/Puławy 9-Lb 1210337
76-200 S łupsk ul. Arciszewskiego 22b, D ziekanat Wydz. M at.-P rzyr. WSN PKO 

O/Słupsk nr 51-9-81
71-434 Szczecin, ul. Słowackiego 17, Inst. Biologii Roślin (Botanika) PKO I  O/M Szcze­

cin nr 10-9-644
87-100 T oruń, ul. Sienkiewicza 30/32 PKO O/M Toruń nr 24-9-140
00-901 W arszaw a, Pałac K ultury  i Nauki, p ię tro  19, pok. 1916 PKO O/M Warszaw* 

nr 1-9-120670
50-205 W rocław , ul. Cybulskiego 30, I p. PKO I  O/M Wrocław nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E

R ed a k cja  p o sia d a  n iże j w y sz c z e g ó ln io n e  n u m e ry  cza so p ism a  „ W sze c h św ia t” d o  sp rzed a ży .

rok 1945
1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952
1954
1955

1956

1957

1958

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965

1966

1967

1968

1969

1970

1971

1972

1973

n r n r  3 po 0.72 za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
6 po 0.72 za egzem plarz 
1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz 
3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz 
9— 10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzem plarz 
3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz 
8—9, 10—11 (łączone) po 8.— za egzem plarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzemplarz
11—12 (łączony) po 8.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
8—9 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz (komplet) 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—• za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz 
5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, po 6.— za egzem plarz



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 
MISIĘCZNIKA

W SZ E C H ŚW IA T
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą za­

mówić prenum eratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach i Delegaturach 
RSW „Prasa—Książka—Ruch”.

Prenum eratorzy indywidualni mogą wpłacać w urzędach pocztowych 
i u listonoszy lub dokonywać wpłat na  konto PKO 4-6-777 RSW 
„Prasa—Książka—Ruch”, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy 
i Książki, 31-548 Kraków, Al. Pokoju 5 w term inie do 10 dnia miesiąca 
poprzedzającego okres prenum eraty.

Cena prenum eraty: 
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.-—

rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjm uje RSW 
„Prasa—Książka—Ruch”, Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, 
00-840 Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 20-46-88, konto PKO nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w RSW 
„Prasa—Książka—Ruch”, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy 
i Książki w Krakowie, 31-548 Kraków, Al. Pokoju 5, konto PKO nr 
4-6-777.

Bieżące i archiwalne num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach 
naukowych „Domu Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wy­
dawnictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydaw­
nictw Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 00-901 Warszawa, Pałac 
K ultury  i Nauki (wysoki parter).
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